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K ę d y  p r z e s z ł y  p r u s k i e  h o r d y . . ' .

W  r. 1914 ruszyła armia pruska na zacnód, i 
ha pola Francy! i Belgii, siejąc śmierć — pożogę 

zniszczenie J
Legły miasta i wsie w gruzach, nic nie ostało j 

®lę z wspaniałych zabytków sztuki.
Nawet świętości nie oszczędziła zbrodnicza 

diioń. Granaty w aliły w  kościoły, niszczyły oł­
tarze.

W  małej wiosce koło L ille  stal przydrożny 
krzyż, świętość, a zarazem ozdoba wioski. P izy-

szli Prusacy w  tę strony; otworzyli ogień na 
szczęśliwa dotąd ustronna sadybę. Ryczana gar­
dziel armatnia zioajęła pcicłskanii tsfltże na przy­
drożny krzyż.

Lecz — o dziwoI — kilka pocisków', starannie 
ceLowanych nie trafiło. Dopiero ostatni strzas­
kał głowę figury Zbawiciela; sam krzyż ocalał.

Ludność okoliczna zbiera się tłumnie u stóp 
znieważonego krzyża, szukaiąc w nim pociechy 
i ukojenia.

II n y  a qu une issue... Jest tylko jeano wyj­
ście. A jakie? Oto odpowiedź „Tcmps‘a“:

,,Dostarczając — wywodzi ten dziennik — ar­
miom Denikłna i  arm ii Judenicza maksimum 
pomocy matcryalnej, trzeba, aiehy sprzymierza, 
ni mocno podtrzymywali Polskę. Albowiem bez 
PoIsM. mfTftarnio, peT i tycznio ? ekonomicznie 
umocnionej, jak przeszkodzić Niczncom w roz­
ległem komunikowaniu się z Essyę, a nawet 
być może w odgrywaniu tam roli decydującej ?

„Gdyby generał Piłsudski, —  pisze dalej 
„Tempa" — otrzymał zeszłej zimy ekwipunek, 
broń i  amunicj ę, o przysłanie których prosił, 
gdyby armię La llera  wcześniej przetransporto­
wano do Polski, gdyby nie stworzono przyczyny 
zamieszek, ustanawiając nieusprawiedliwiony; 
plebiscyt dla Górnego Śląska, gdyby zainstalo­
wano wojska polskie na całej długości dolnej 
W isły od chwili podpisania traktatu, —  to czyi' 
awantura armia von der Goltza mogłaby się 
przedłużać w  sposób tak skandaliczny? Czyi 
sprzymierzeni byliby teraz skrępowani w  zam­
knięciu wszelkiej komunikacyi pomiędzy N iem ­
cami a chaosem rosyjskim?

„Polska — cytujemy dalej „Temps‘a", —  po- 
siada dziś liczną armię, która oddała już w iel­
kie usługi, odrzucając front bolszewicki *  na* 
Burm poza ftor-TTrne i która moia podołać lesz,

, cze Innym zadaniem szczególnie ważnym. Nie 
trzeba jej skazić pcmcctr metsTyałnsJ, której 
ona jeszcze potrzebuje. Ale siła militarna Pol­
ski zależy oczywiście od jej stanu ekonomiczne­
go i politycznego. W  tych dwóch dziedzinach 

• Polacy są zagrożeni kryzysem, czego taić przed 
z sobą nie powinniśmy.

„Jak uzdrowić położenie ekonomiczne Polski, 
jak opracować budżet państwa polskiego, dopó­
ki się nie wie oficyalnie, czy bogactwa mineral­
ne Górnego Śląska będą należały lub nie będą 
należały do Polski i  dopóki nie w ie się nawet, 
po jakim  dopiero oporze, albo po jakim, sabo­
tażu Niemcy się tego kraju wyzbętLą?

„Jak —  zapytuje dalej „Tem ps" —  skonsoli­
dować położenie polityczne w  Polsce wtedy, gdy 
prawie wszystkie rcwindykacyo narodowe Po. 
laków znajdują się jeszcze w zawieszeniu? —i 
W  okręgu olsztyńskim granica polska zależy 
od plebiscytu. Na prawym brzegu dolnej Wisły  
znów inny plebiscyt. Na Górnym Śląsku jeszcze 
plebiscyt. Jakiż będzie granica rosyjsko-polska? 
Rozumie się, że nie można tego wiedzieć. Co sta­
nie się z Litwą? Tern mniej o tem wiadomo. 
Jest jednak pewien punkt, gdzie rządy amery­
kański, francuski, włoski, a nawet japoński są 
skłonno stworzyć definitywny stan rzeczy — tó 
właśnie Caiicya wschodnia, obszar, który ta mo­
carstwa chciały przyznać raz na zawsze Polscy 
z zastrzeżeniem autonomii bardzo liberalnej. 
Ale oczekuje się cd dwóch tygodni opinii rządu 
angielskiego, a  raczej opinii angielskiego pre­
miera, którego doradcą zdaje się być w tych 
k\\estyach p. Ilcadlam Morlcy, szczególny zna­
wca kwestjń niemieckich. Według pewnych 
wersyi e&powzcdź Łrsyd Gecrge’a będzie nega­
tywna. Jeśli to prawda, to jakaż będzie poizycya 
p. Pcderewskiego, prezydenta polskiej rady m i­
nistrów, gdy znajdzie się on w  tych dniach 
przed Sejmem w  Warszawie, który wypowie­
dział się jednogłośnie za definitywn-em wciele­
niem Galicyi wschodniej do Polski?
„I jeżeli kryzys politycanw wyniknie obecnie w 

Polsce, to do jakiej ewolucyi cn doprowadzi? 
N ie byłoby od rzeczy, gdyby najwyższa rada 
sprzymierzonych, jeśli obradować będzie jutro 
(artykuł cytowany nosi datę 17 października), 
zastanowi się nad temi perspektywami.

„W  Rosy i — wywodzi dalej „Temps", — jak 
również i gdzieindziej, można tylko prowadzić 
politykę i kierować wydarzeniami pod warun­
kiem, żcfsię nie będzie dążyło do rzeczy z sobą 
sprzeczny cii. Otóż byłaby to uderzająca aprse- 
emcyf. rdyby n' f  jtony-żyDo da celobisnća Polski, 
w chwfD, kiedy cię prajmlc yr:r.rek'odzie; nie­
mieckiej łyicrwcir.cyi >v Rosy!. Ćestędmy szczę­
śliwi, słysząc pogłoski, iż rząd Sianów' Zjcd.no- 
ozenych, pcfcfcbmł-s jak i rząd francuski rozumie 
ke:rI;K zro fć niesó-nia pomocy równoczesnej

Sensacyjny artykuł „Tempsa“. —
, zjednoczenia Gaiicyi
Kraków, 2G października. 

t-Yzeći tygodniem, omawiając w artykule 
»WąJka o Bałtyk" usługi, jakie oddać może ko- 
w;cyi polska’. Ona jedna, jak zaznaczyliśmy 
;vosCcss«, jest w stanie stanąć murcm nioprzc- 

dvm pomiędzy Niemcami a R-ssyą, obecni o 
/• -'go samego wniosku dochodzi w artykule 

• łtąpnym ..Temps" paryski.
• a •: ;a:ni mor: .kiom i ro.r.-i^gwfią nełne

•  • •

George w  dalszym ciągu wrogiem  
wschodniej z Polską.
władanie państwa koalicyr, z tej ziałem strony 
nie grozi kcmlicyi żadne niebezpieczeństwo, ale 
pomiędzy Niemcami a Rosyą istnieją jeszcze 
— pisze „Tem ps" — drogi lądowe, jak zatem 

j sprzymierzeni rozciągną skuteczną pieczę nad 
j drogom'!, wiodą cemi z teryteryum niemieckio- 
j go do wnętrza Rcsyi, przyjąwszy, że na L itw ie 
• i w' Kurlandyi istnieją wciąż n iriej lub bar- 
! dziej zamaskowano wojska niemieckie?
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decyzyami w  kwestyi jej gi-anic osłabiać. A  koa- 
licya, odmawiając pierwszego, folgował# sobie 
w  tcm drugiern. Dziś "ostać rzeszy zmienić się 
musi. Konlicya zaczyna wreszcie rozumieć na­
szą wartość. Przychodzi chwila, a może raw et 
już przyszła, że Polska- będzie mogła nie tylko 
prosić grzecznie i peślusznie o to, co jej się na­
leży, ale i —  żądać. M iejmy też nadzieję, że 
rząd polski i je£o przedsta-wicielslwo kongre­
sowe nie dopuści, abyśmy, skrzywdzeni przy 
decydowaniu o naszych granico.eh zachodnich, 
ponieśli również porażkę przy kreśleniu na­
szych grani c wschodnich. W szali: „ il n‘y a qu‘ 
une Issue" —  Polaka!... (—ck?)

Pol sce, aby ją wzmocnić, Rosyi zaś, aby się zre~ 
konstytuowała, azcby nawiązać między Kasyo- 
naml a Fala kami nzzyj ~Lii, kiera jest niouchro-n 
toie potrzebna dla utrzymania, pokoju i wolności 
w  Europie".

A  żalem jodynom, a nawet glównem w yj­
ściem z obecnych truEhośc-i politycznych na 
*\-schodcE:e Europy jest dla kcmlicyi —  Polska. 
„Tempa" bowiem mówi wprawdzie także i o Ilo- 
syl Denikina i Judenicaa^ alo nadzieje swe w 
łsraintej.-zcśeł opięta praedei.vsaŁjł*ieą>» na 
Poleca l  Jsj sile afercjaij, jako na jedynym dziś 
Ha WclBdBjc realnym czynniku siły, im którym 
się śmiało i pewnie oprzeć mnożna. Tylko ją trze­
ba wesprzeć, tylko nie wolno jej lokkomyrlnemi

Utwcrzeme większości sejmowe): 
•rozbija się w rozbieżności zdań.
Głębolue różnice w poc lądach na polityką zagraniczną I na zasady kon- 

stytucyi Rz -.czypospclitoj. — Ludowcy grożą zwrotem na lewo.
bów domagają się wcielenia ziemi wileńskiej i 
grodzieńskiej do lejsabliki polskiej.

Również w sprawie ktmstytncyi państwa pol­
skiego niema wśród przedstawicieli powyższych 
klubów zgodności. Lndon cy oświadczyli się *a 
systemem JidaoLzbCwcóci partanie n tnryizni u 
polskiego, ze strseą iinaw, jako insi.} tucyę do­
radczą, podczas gdy narodowe zjodno jronie lu­
dowo jest /•wclmnsiliicm pewnego rodUnju dwa* 
izbowości, przyczem straż praw ma mieć bar­
dzo szerokie kampeteneye.

Również co do 'spe&efcu wybierania prezydenta 
republiki ziania nie są zgodne. Przedstaw iciele 
zjednoczenia ludowo narodowago domagają się 
w u j.:®*} i i  nią pzzoz połączone obie Izłiy 
parlepientn, podczas gdy lndOwuy By za plobŁ. 
scytamym wyborem. Różmiic® te są, j,ak z tego 
widać, bardzo głębokie, dlatego spraw a urzeczy­
wistnienia większości w niektórych kolach po­
selskich ocenianą jest pesymistycznie.

Również i ludowcy me s* ai>.jl«isze| mySU; 
pojawiają się już z ich stropy groźby, ze w  ra­
zie, gdyby obecne usiłowania do stworzenia 
większości się roizbiły, to ludowcy postarają się 
o sformowanie większości pt^sunlęciwiu ua lo- 
wro. Groźba ta znalarła swój wyraz w itnlerwie- 
wie, jakiego udzielił jeden z posłów ludowych 
sprawozdawcy sejnmwemu ,,Kuryera Poramne- 
go“.

Warszawa (telef.). Druga konfereneya 4 klu- 
oów w  sprawie utworzenia większości sejmo­
wej, która odbyła się wazioraj w godzinach wie- 
otornyck, miała równio/, ch&zrkter łn feiu iacyj- 
tty. Reprezentanci ludowców nie zgodzili się na 
■ftproszenie do rokowań, ani związku ludowo 
narodowego, ani zjednoczenia mieszczańskiego. 
Natomiast przedstawiciela narodowego związku 
rtbotaiczego nie m ieli nic przeciwko dopuszcze­
niu ca  kcmferencyę przedstawicieli zjednocze- 
ęuiig. mieszcaattiski030. Taki® suanoiwćsko ludow­
ców zostało źle przyjęto przez przedstawicieli 
zjednoczenia ludowo naredoweso i chrześcijań­
sko narodowego klubu robotniczego. Przedsta- 
iwicieie obu tycb klubów postanowili odwołać 
Mą do swoich klubów po dalsze im&lrulicye i  po 

ajiadvody zostały odreęzóńe do wtorku.
JaiŁo poosiowa mającej sdę utworzyć większo­

ści sejmowej ma służyć uzgo Inienia poglądów 
» a  polityko zagraniczny i  na koastytucyę repu­
blik i polskiej. Co do przyszłej polityki ziagrani- 
CJjnej zdania przodsŁawiciieli poszczególnymi 
Iklubćw, b.orącycn udział w  konforencyi, są roz­
bieżno. Szczególniej rozbieżność ta dotyczy k .e  • 
pów wschodnich. Podobno nawet wśród samych 
ludowców niema w tej sprawi® jeanclitego po- 
g j4d.11, gdyż Thugutcwcy stają przeważnie na 
gruncio federacyi państw powstać mających z 
Polską, pedezss gdy przedstawia' cle innych klu

Generał Dupont prezydentem komisyi 
ustalającej granicę niemiecko-polską.

Kraków. Radio P A T  z Lyonu. Z Genewy do- . prezydentem komisyi do ustalenia granicy nie- 
noszą, że generał Dupont, szef misyi wojskowej I miccko-pclskiej. 
francuskiej w Berlinie, zamianowany został l

Zjazd ludowy we Lwowie żąda przyłączenia
Galicy] wschodniej da Polsłti.

Lw ów  (tel. wł.) (x) Wczoraj odbył się w sali 
„Gw iazdy" zjazd reprezentantów polskiej lud­
ności w iejskiej z Galicy! wschodniej, zwołany 
przez k:ub Piaslowców. Reprezentowanych było 
20 powiatów, w ozem z powiatu lwowskiego 27 
gmin. Razem z.jcchało się 280 delegatów oraz 
kilku posłów*. Obszerne referaty złożyli pos. W i­
tos i Bryl, poczem rozwinęła, się dyskusya nad 
trgan,izacyą. Między inmeini uchwalono, iż zjazd 
Jh S. L. stwierdza przynależność ckscarćw wscho 
Kaleh powiatów Galtsyi do państwa polskiego i 
ią d a  odparcia zakusów przeciw przy ra i eżności 
łudności małopolskiej tej części Galicyi. Zjezd 
iąda. usunięcia prowizniyum w sprawie przy. 
w te 'n o ic I Ca.Rcyi u/schodniej i deJinjtywncfio 

czenin. Zjazd P. S. L. w ita połączenie sdę

stronnictw ludowych i stosuje apel do prezy- 
fiyum P. S. L., rky oucrgl.cruic dążyła da utwo­
rzenia wi.ri'.are*ei Bejrrn^ej.

Dalej uchw alono, by P. S. L. utwrorzrło komi­
tat koln izacyjry dla wschodnich kresów z sie­
dzibą we Lwowie i domagało się od rządu, a.!ń 
w każdej kolcnSi nasręplla budowa kościoła i 
domu luzlowogo na koszt państwa, dalsj, by 
rząd udzielił Polakom — wojskowym drzewa 
na budowę bezpłatnej zniżka kolejowej.

Na wiecu wybrano centralny komitet P. S, L. 
dla Galicyi Wschodniej, złożony z 20 powiatów, 
po jednym z każdego powiatu.

Po południu odbyto się posiedzenie organiza­
cyjne centralnego komitetu.

Odnikin ouiseujs tŝ ó za u tygodni w Moskwie.

eesu Judcid„za. Ostiatnie wiadomo/iri z Finlan- 
dyi wizmocn.iły te wę.tipli wości. Kampania Jude- 
nicza ma błędy, ponieważ nie ma z.a sobą naro­
du rosyjskiego. Arm ia Jud en: cza posiada bardzo 
krótki front 1 dlugio Sanki, wskutek czego na- 
rażon.a jest n « ą%>Jki bolszewików.

Hozbicig ofli!z:,łi! fiojszesioklega ppl 
%i)r»jskieni.

Warszawa. (PA T ) Kom. sztabu gen. W. P. z 
25 bm. Pront litewsko-białoruski: Nieprzyjaciel 
wyczerpany bezoAocnemi atakami na północny 
odcinek rzeki Berezyny zachowuje się biernie. 
Nocy dzisiejszej oficerski nasz oddział wywia- 
( o\’ czy nagłym wypadem rozbił na wschód od 
Fourujsm  oddział nieprzyjacielski, bląrąc 532 
jeńców, 1 karabin maszynowy i dużą ztl bycż 
wojenną. Front wołyński. Spokój.

30
Praga (BK) Nuncyusz papieski w  W iedniu 

przybył dziś w towarzystwie Mra. Mioaro do 
do Pragi, ażeby wręczyć min. spraw aa.gr. Bene- 
szowńj dekret dotyczący uzmania rep. czesko-sło- 
wackiej przez Stolicę apostolską. Mrs. Micaro 
będzie zastępował Stolicą apostolską przy repuh. 
czesho-słpwackiej. Wkrótce będ/fe zia,mianować 
ny poseł czeski przy Watykar.ie. Minister spraiW 
z&ęr. konferował z nunejmszem papieskim W 
sprawie praw, które dotyczą auosunku kościmfa 
do republiki czesko-słowackiej. Ustalono, że 
wszystkie sprawy bieżące jeszcze przed powro­
tem nuneyusza do W iednia będą załatwione.

Pismo papieża do Francyi,
Amsterdam (BK) Papież wySŁOsoavał d > Frań- 

cyi pismo, w  którem oś'vladcza, żc rany zadane 
wojną nie będą mogły być zabliźnione, jeżeli 
wszy&tkio narody świata nio pogodzą się 
wkrótce.

, ■ - c 1§1Pr!?' ■ <&r,

BSerlln (BK) „Deutsche Allg. Ztg.1̂  donosi z \ 
.risinesforsu: Dclszewicy wpror;adiiU na irout j 
«ła  Petersburga znakomite wojska. Komendę 1 
hjął g-enerr.1 Czeremisów, który z czasów wej- 1 
y światowej znany jest jako bardzo dobry żoi- ; 
terz.
Przedstawiciel „Da:ly  Ekspres" telegrifu je z 1 

•ganrogu, że EerJkin w  ciągu G tygodni spo. j 
atewa być w Moskwie. Oiicerowio angicl- {

scy uważają pogłoski te ?a zanadto optymisty­
czne, paniewaaż cpćr bolszewikóo| znacznie się 
wzmaga.

Paryż sceptyczn ie s'ą zspetru fe  na 
akcyę Jiidenscza.

Wiedeń (PA T )’. „New York Her:.łd" denesi z 
Par}-ża, że w JtekuB dyplomatycznyeli kcaltcyj- 
mych p*nujo w c-t sęcłateczmego euk*

Otwarcie Teatru Bagatela.
W  mieście Wszem powstała nowa placówka 

sztuki, & powstała (co z naciskiem zairiSfe^yć 
wypada, uwuględii a jąc ciężkie czasy) z inieya- 
tywy prywatnej. Teatr „Bagatela" i jako czyn­
nik i jako bodziec . autystyczny, może odegrać 
znaczną rolę. Inauguracyjny spektakl wykazał* 
że i materyał zespołu i reżyserya jw trafią sta­
nąć na wysokości zadania. „Kobieta bez skazy“ 
Zapolskiej posiada subtelną linię sytuacyjną, 
efektowny dyaaog, wymaga też wiele subtelno­
ści wykoniaiwczej i sprężystości reżyserskiej. W y 
bierając sztukę tę na inauguracyę, kierownic­
two ncwej sceny powzięło wielką odpowiedzial­
ność wobec autorki i publiczności. Że z zadania 
wyszedł zespół obronną ręką, zasługa to talen­
tów uktoasliich i sumiennej pieczy reżysera, któ­
ry ogólny nastrój rzeczy doskonale stosowni. 
Tak w sytuacyi zbiorowej, jak i w prowadzeniu 
poszczególnych dyclogów była giętkość, należy­
to tempo i wyraz. Zanim na tern miejscu poświę­
ci się obszerniejsze miejsce sztuce i wykonaniu, 
wymieniamy na razie nazwiska: Kozłowskiej, 
(mist&in-a inierpretacya roli tytułowej), Łąckiej, 
FiRschego (plastyczny epizod I I  aktu) i Brze­
skiego.

• • •

Na niedz!olną popołudndówkę przygotowała 
dyrekeya przepyszną farsę Trnokla i Bacha pt» 
,,K «zpańska Mucha". Farsa ta w tryumfalnym 
pochodzie obiegła wszędzie sceny stołeczne, bu­
dząc zawsze na widowni liomeryczne wybu­
chy śmiechu. Bajeczny humor wiejący z 'ej far­
sy, zapewnia jej długie lata pcwodzeira, a petru* 
niespodzianek sytuacyjnych fabuła niezawodni 
sukceay kasowe. Na scenie Bagateli „Hiszpań­
ska Mucha" otrzymała doskonałą obsadę metyl- 
kci w rclacii głównych, ale i wr naj drobni ej szyń* 
epizodzie. W  postaciach pierwszoplanowych po­
jaw ią s:ę pp. Dąbrowska, wyborna „charak-tela­
styczna" z warszawskich teatrów, p. M ary* 
Szmage z teaatru lwowskiego, ppl Pr czyń>ka * 
Zawiejska, a w' rolach męsliich pp. Dante B at*' 
newski, L. Czarnowski, Fritsche, Trzywdaó 
Brzeski. R ęb iw  cz i inni. Reżyseryę prowadzi P* 
Ludwik Czarnowski.

W  niedzielę wieczór poraź drugi „Kobieta 
skazy", która odniosła tak wielki sukces 114 
innuguracyjnem przedstaw ieniu. J. P*

Kupujcie Pelpą Fożjcẑ  Pćiisiwcwâ
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Naczelnik Państwa polskiego w Poznaniu.
V/~r rręrś$ 25 paidziernika. 

FaA ) W brew poprzedniemu programowi uro­
czystości z racyi pobytu Naczelnika Państwa w 
Poizman u, jak i sam pobjd ule Wy znacznemu 
pcgłębienśu i rozszerzeniu.

Początkowo m iała to być bytność wyłącznie 
wojskowa. Naczelnik Państwa na zaprosiny 
korpusu oficerskiego miał przybyć do stolicy 
W ielkopolski w niedzielę, aby się przyjrzyć wy­
ścigom, urządzonym przez oficerów. Wnet prze­
cież zrozumiano, że tcJkie postawienie sprawy 
nie odpowiada interesowi państwa polskiego i 
rażnftsoi momentów, które teraz państw'0 pol­
skie i naród polski przeżywają. Stąa zmiany na 
lepsze, stąd głębsze ujęcie tej kwestyi.

Polska włeśiii e teraz łączy się ostatecznie. 
Traktat jest juz ratyVkowar,ym nie tylko przez 
Niemcy i Polskę, lecz także i  przez trzy wielkie 
mocarstwa To znaczy, że w  myśl postanowień 
traktatowych należy go wprow adzić w  życie po 
upływie dwócn tygodni od raty fikacji. Owa 
chwila się zbliża. Dzieli nas od niej zpuedwie 

- dni dziesiątek. Toruń, zabrany nam razem z 
Bydgoszczą jeszcze podczas pierwszego rozbio­
ru, część Prus Królewskich, straconych także 
pod owe czasy, a nawet maleńki skrawek Prus 
Książęcych, przyznany nam bez plebiscytu, od­
łączony od macierzy Polskiej już w X III. wieku, 
— wszystko to niebawem będzie przyłączonem 
do Polski.

W  takiej chwili jtowaga państwa polskiego i 
narodu polskiego wymicga* any Naczelnik Pań­
stwa polskiego został przwjęty w Poznaniu z iak 
największą pompą, Niechaj C"‘ Niemicy, którzy 
zdzierali sobie płuca, wykrzykując rozmaite

„Hoch!“ na cześć W ilhelm a Ostatniego podczas 
jego kijScakrotnych bytności w  Poznaniu, w ie­
dzą i widzą, że Polacy umieją także się cieszyć 
z bytności swej głowy państwa w  stolicy odzy­
skanej dla Ojczyzny W ielkopolski! Niechaj w y­
czują cni, żc przybycie Naezorrrkai P?ńst.va do 
ro-znania tworzy svmbol dotykalny objęcia zwie 
r icb ric tw a  nad dzielnica wielkopolską przez 
p ńst-wo polskie! Niechaj zamieszkanie Naczel­
nika Państwa, Józefa Piłsudskiego, na zamku 
poznńskim będzie zapowiedzią wyraźną, że da­
wne czasy prusko-niemieckie już nie wrócą.

Z ogłoszonego w pranie poznań skitj programu 
wiuiać, że pobyt Naczelnika Państwa w  Pozna­
niu i  Wiclkopolsce petrwa trzy dni, od soboty 
w  południe do poniedziałku wieczorem. Dalej 
widać z niego, że nie będzie on miał charakteru 
•wojskowego, lecz charakter ogólno-narodowy. 
Pierwsze dwa dni będą poświęcone ludności cy­
wilnej, a  tylko poniedziałek — poza wycieczką 
krótką do Gniezna —  poświęci Józef Piłsudski, 
jako wódz naczelny, sprawom wojskowym.

Nie ulega wątpliwości, że drni, które Naczel- 
- mik Państwa spędzi na ziem i wielkopolskiej, i 
uroczystości, urządzone z ra^yi jego pobytu, — 
przyczjmią się do tern szybszego zatarcia tych 
różnic, igakie powstały skutkiem rozbiorów Pol­
ski i skutkiem oddziaływania na każdy z za­
borów rozmaitych wpływów poLkyczno-pań- 
stwowych. Bjda to zatem myśl bardzu mądra, że 
po bytności w  W in ie  i w  Krakowie Naczelnik 
Państwa uda się teraz do Poznania.

Świat polityczny warszawski bierze też licz­
my udziaj w  uroczystościach poznańskich.

Czego spodziewaj się Niemcy 
po wojnie łodziami podwodnemi.

Sensacyjne rewelacye hr. Czernina.
Kraków, 26 października.

Wczoraj donieśliśmy o rawelacyach hr. Czer- 
nitoa, dotyczących polityki Austro-I rus wohec 
Polski.

Obecnie pian a niemieckie poaają sensacyjne 
rewelacye Czernina o tm, jak doszła do skutku 
ZAOSTRZONA WOJNA ŁODZIAMI PCDWOD- 

NEML i
Dwnidziestegto stycznia 1917 r. — pisze hr. 

Czernin —  przybyli do W iednia serketarz stanu 
Zimmermann i admirał Holtzendorf. Pod prze­
wodnictwem cesarza odbyły się narady, w któ­
rych prócz wyżej wymienionych w zięli udział 
hr. Ti-sza, hr. Clam-Martinjc, w ielk i admirał 
Ilan3, gen. Hoetzendorf oraz hr. Czernin.

* przedstawił powody, dla których chce rozpoczę­
cia zaostrzonej wojny morskiej Admirał Hans 
stanął bezwzględnie po jego stronie. Inni — 

j tw ieidzi Czernin — m ieli zdania podzielone.
Przesf udy ow ano całą sprawę, przedstaw łono 

i rozmaite argumenty, jednali Niemcy trwali Ma 
Bwem stanowisku i  domagali sly przeprowadze­
nia ich pzojcntćw. cesarz, który podczas aeoab 
nie zabierał głosu, oświadczył przy końcu, że 
zdanie swoje przedstawi później. Dalszy ciąg 
tych obrad stanowiła konfereneya jeszcze tego 
samego dnia w ministerstwie spraw zagr. pod 
przewodnictwem Czernina. W  konferencyi tej 
prócz uczestników dotychczasowym narad 
w zię li udział niemiecki attache marynarki w  
W iedniu bar. Freyberg i austr/uck attache ma-

W edle urzędowego protokołu przedmiotem 
konferencyi była , lcwostya podjęcia zaostrzonej 
wojny łodziami podwodnemi.“

Holtzendorf przedstawił deklaracyę, wedle 
której niemiecki sztab marynarki stoi na stano, 
wisku bezwzględnej konieczności satyckmiasto- 
wego podjęcia zaostrzonej wojny podwodnej. 
Na poparcie swego oświadczenia podał szereg 
argumentów, które mniej więcej tak brzmią: 

Czas praonjo przeciw nam. laateryal ludzki 
jest już prawie na wyczerpaniu. Pogorszenie się 
uprawy roli przyniesie gorsze żniwa, głód wice 
coraz kp.r Iziej da się nam odczuć. Wszelkie o- 
znaki wskazują, że Niemcy stoją przed wielką 
oienzywą francusko-angielską, do któiej koali, 
cya czym wielkie przygotowania. Z Am eryki i 
Anglii przj-chndzą wielkie środki pomocniczo 
wojenne, wobec tego Niemcy muszą przeszko­
dzić dowozowi amunicyi i łren i, a to da się u- 
zyskać tylko bezwzględncm teTr o dodaniem 
wszystkich bez wyjątku okrętów, płynącycn do 
portów koalicyi.

Hr. Czernin podaje dalej niezwykle ważny^ 
fakt. Otóż już wówczas rzęd niemiecki Iral prze­
konanym, że wojny na lądzie nie wygra a mi­
mo to nie starał się o zawarcie pokoju.

Holtzendorf jako dalszy; argument podniósł, 
bowiem Ą
NIEMOŹI-TWOśa SPP^TTADEEkTA. ZWk ui£. 
&KIEG.0 ROZSTRZYGNIĘCIA V/f JNY NA ŁA­

DZIE, , -./.U

konieczność podtrzymania znikającego juchę, 
wśród żołnierzy przez bezwzględne cfekiownu 
sukces/ Wwjcnne. Pruski admirał mówił, i «  
„wojna podmorska niewątpliwie wkrótce przy­
niesie dobre rezultaty, gdyż w Anglii jest zale­
dwie na 3 miesiące środków żywności (1?), wiąe 
wyniszczona głodem ludność żądać bydzla po­
koju. Wojna podmorska uniemożliwi też — mó­
wił Holtzendorf —dowóz węgla 1 amunicyit da 
Włioch i FrancyL Przeprov.adzenie tej wojny- 
będzie łatwe, gdjż Niemcy rczporzadzają uk  
łodziami podwodnemi, najnowszego typu. Jeż elf 
na początku wojny 19 lodzi starego typu przy-*! 
niosło tyle szkód Anglii, to niewątpliwie 
wielka ilość sprowudzi zamierzony akudek 
tak zakończył Holtzendorf. ^

Wszyscy zgodzili aię n» pruski plan. Jako ter«ł 
min rozpoczęcia bezwzględnej wojny wyznaeso- 
no 1 luty 1917. Od tego dnia wybrzeża Loancyf 
zostały zblokowane. Każdy okręt, kukryby wł 

l tym czasie znalazł się w  strefie wojennej

Adm irał niemiecki, generał Hoetzendorf J rynarki hr. Colloredo-Mannsieiu.

ostrzeżenia zostanio storpedowany. W  ten spoę
sób —  wedle Holtzendoifa — Anglia w przeci%* 
gu 4 miesięcy „zostanie skruszoną**.

Okazało się — na szczęście —  inaczej. Sty
3Kupujcie Polską 

Pożyczkę Państwową!!!

X J f  AJJll  im. J. SŁOWACKIEGO.

Wznowienie tragedyi Szekspira:

„M AK B £T“ .
\Vr. 1605 grono studentów Oksfordskich ode­

brało po łacinie przed królem Jakóbem, a po 
v «ig .e lsku  przed kró-iową dyalog,'pozdraw iają­

cy Jakóba, jako króla Anglii, Sckocyi i Iilandyi. 
Rrzdstawieni© to poddało zapewne Szekspirowi 
Oiyśl do napisania „Makbeta". Z ulubionego 
swego źródła: kronik szwedzkich Hoiingsheda, 
zaczerpnął wątek tragedyi w sposób najwierniej 
historyczny, ścieniając jedyn.e lozm iar czasu, 
orzec co zbliżone ku sobie wypadki nabrały tem 
większej siły, potęgując akcye sceniczną i po­
dnosząc plastykę dwóch głównych postaci.

„Makbet", to tragedya sumienia. Niepohamo­
wana moc Fatum rodzi zbrodnie, jedne obmy­
wając w krw i drugich. W yrazi ci elkami pize- 
^aczenia są i owe wiedźmy na rozdrożach i p 
tegos-amego motywu poczęta demoniczna postać 
Lady Makbet, suggerująca sł‘a fe j woli Makbeta 
konieczność krwawego czynu, do którego sama, 
!-,ko bezpośrednia wykonawczyni, nie jest zdol- 
'•%. Szekspir daje tutaj tylko dwie duseeludzkie, 
h-cz w  nich dwa potężne akerdy tragiczne. P ier­
wszy z nich tkwi w  jońzmie woli, drugi w tej 
wołi napięciu. Wobec problemu zbrodni posta­
c i  autor serce męskie i kobiece, przyznając 
Pierwszemu wyższość etyczną. Gdy przez Mr.k- 

-.b:fa przemówi głos duszy ludzkiej, u Lady Mak- 
|f’t odpowiada mu brutalny poszept prkusr, 

fńrma jej sięgnęła nawet po słodki 
piaracaoij-. p^^a pcsfaciorni dwojga bo-

,?VS 'V. w Id"iivy jedynie szereg f ;-cur-s--;kiców*,

daleko słabiej oznaczonych, nlśli w  innych drar j
matach Szekspira. |

„W yraz aktorski** sztuki spoczywa w  mi- ! 
sirzowskiem wykonaniu obydwóch ról głów- j 
nych, koncepcye drugoplanowe nie prze da ta- j 
w iają pcla wdzięcznego. W  obecnych warun- j 
kach naszej sceny pokuszenie się o sukces „Mak 
bela", to przedsięwzięcie śmiałe i — zawodne. | 

Kreacyę Sosnowskiego znamy z ubiegłych se- ; 
zonów. Jest w niej konsekweneya planu v. ob.ny ; 
śleniu szczegółów i jednolita linia gry. Srkoda 
jedynie, że artysta wyraz siły i grozy uważa nie­
kiedy zaś sjmonim twardości. Stąd obok akcen- : 
tów mocnych spotykamy się z tonami drewnia- i 
nymi. Usterki pamięciowe nie wydobyły m iej­
scami plastyki wiersza Szekspirowskiego. (W o- i 
góle wykonawcy wypowiadali wiersz, jakby ! 
prozę, saciecając spoidła rytmiczne w  sposób 
dysharmonijny).

Wybitny, młody talent Łuszczkiewicz-Gallo- 
wej przebrnął przez trudności roli Lady Mak­
bet, lecz nie przemówił pełnią jej kolorytu. 
Artystka miała momenty bardzo dobre, przę­
śl i cr no nieraz ustawianie pczy i koordynowa- ! 
nie gestu — były to jednak tylko momenty. Sce­
na somnambul'czpa zawiodła, przepojona, mo­
notonia dźwiękową. W  suggerowauiu Makbe­
towi czynu czuliśmy za wiele nakazu, a za ma­
ło pokusy. Nad dykoyą (zwłaszcza przy średni­
cy natężenia głosu) należałoby popracować, Po­
mimo zastrzeżeń, przyznać jednak należy, że 
rola, odpowiada charakterowi] artystki.

Wreys-eryi Jednowskiego jest wiele pracy, 
zważyws7v trudne warunki ł tnatervał. którym 
r  żyser ma dziś operować. Nikła ilość, a jesz- 

a rńklcjsra jakość statvstów pczwobła na 
akrcm :c -za;rjrani:owanie ruchu scenicznego. W

1}'
scenie zamkowej uczestnicy biesiady byli szta­
fażem najkomplemiej mai twym. Pojawienia się? 
ducha Banka w myśl inscenizacji. Kemblego u- 
sunięto z planu sceny. Efekt ten u nowoczesnych! 
inscenizatorów jest sporny. Antoine żąda, bjj 
„dotykamość" obrazów scenicznych odpowiada* 
ła koncepcyi mÓLgowej postaci, odtwg rżane), 
przez znajdującego się na scenie aktora, 'haiki- 
naprzyklad liein liardt w „Burzy" Szokspńirow-, 
skiej, w scenie, w której pijany Kalitan zdążaj 
przez las, daje efekt materyalistyczny „pijane^ 
go lasu". Jak jednak postąpić z duchem Gankc ?. 
Widni go wprawdzie Makbet, lecz niewidzial­
nym on jest dla tłumu uczestników biesiady. 
Rek temu, w czasie gościny Reiinhardta w Bazy­
lei. byłem świadkiem repiezcntacyi „Makbeta**, 
w której moment pojawienia się ducha Banka" 
zaznaczano jedynie bardzo subtelnym refleksem 
świetlnym.

Słabo optycznie wypadła scena czarownic 
•wskutek błędnego ustawienia światła, pomimo, 
że pomysłowa w rysunku i akcencie Modzelew­
ska znalazła zręczną partnerko w  OM -~kiej. 
Obraz ukazania się dynastyi B"mka lito­
wano jaskrawym szablonem, przj-kiy. swej 
naiwności. Las Birnam w ostatniej donie 
puzeisio-czono w bardzo, ale to bardzo anemi­
czny gaik choinek gwiazdkowych.

Ujecie prąsJbrogólnych scen w ramę >ołitej 
architektury scenicznej okazało się śliwę
w  obrazach architektonicznych, nie naczy 

| sie jedn-rifc w kombinacjach z pejzażo*.'-. Nowe 
riekera-eye Wierciaka, przedewrryslkiern te, któ­
rym za tło «luńy perspekty%v« mogłobv znacznie 
pogłębić właściwe operowa.n,ie świnfłcm sconi- 
cznem. - Jam Picirzycki.I —-p -
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IX. BUKAlA-FEZY. —
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TU BCLSSSW IGKKGO. — NAJWIiSESZEM NIEB$2P5łfc 
BANDY TO LASACH. — W ROGI K A  S T H 6  J ‘ XV b B iii O BOL­

K A  IGH TABCRY. — TELGR BTGBEG REPREZENTANTÓW  W ŁA-.
D55Y SOWIECKIEJ. — STC3CKEK LUENCuCI GYW7L3EJ. — ZIELO NA A R T IA  NASZYM 
SPKZ^ę^ZLBZfiwOAM. —  Z A LU b W A N IS  SH3 LOBNOŁGI N A  FRONCIE. — BOLSZEW ICY

EW AKUU JĄ KRAJ AZ BO OBSZY. ,
(O d  naszego wojennego korespondenta) ,

tyzancl, odgrywają „ziefó^o-gwardy jscy" ogrom 
ną rolę w
DEZORCANIZ/łCYI TYLÓW BCLSZEWICKICE
i jako siła pomocnicza mogą oddać wielkie przy­
sługi aanrii regularnej, jak to było np. w  wal­
kach pod Mińskiem^ gazao oddział „zielonych" 
niespodzianym atakiem od tyłu na okopanych 
tamże ł  otyszów dopomógł walnie do zwycię-

Eraków. 2C października,
(zdz) Przejecie przez frent bolszewicki połą­

czone jest obecnie ze znaczncmi trudnościami 
i  bardzo niebezpieczne, a osobliwie na teryto- 
jyum, rajętem przez armię czerwoną. Nie mó­
wiąc już o tem, że każdy, kto przechodzi front, 
jtt»ra>ża. się na ro-zstizdanie prtcz bolszewików, ufe 
mniejsze niebezpieczeństwo grozi również od ca-. _ , - , , x . UU11£C LCLV»tUW UAJ LlUlilUWl yYdJlUC uu
tej masy bolsędwickich dezerterów włóczących , st wojsk lddch m J  bolszewikami, 
sdę po okolicznych lasach i żyjących z grabieży, i ^ łrńł ,m łnntó „ a
CI W ŁA ŚN IE  DEZERTERZY SKŁADAJĄ S Ig  

N A  T. Z W. „Z IELO N Ą  ARM IE".
W  lesie często można natknąć się na majg.ee 

swoją własną organizacyę oddziały „zielonej 
gwardyi" w  sile 200—300 ludzi, nierzadko zosta­
jących pod dowództwem oficera.

Oddziały te są bardzo wrogo usposobione dla 
przedstawicieli w ładzy sowieckiej. Bywają też 
grubo znaczniejsze oddziały. Wedle niespraw­
dzonych wiadomości oddział taki, uw ijający s;ę 
w okolicach Orszy, liczy z górą dwa tysiące lu­
dzi. W  ostatnich czasach działalność .zielonej 
Bamii”  wzmogła snę wielce, napady na tabOTy 
iCeerwonej gwardyi stały się tak częste, że dla 
(Odparcia „zielonych" bolszewicy nieraz m 'iszą 
jHiywać o panoerzonych automobilów ł artyleryi.

Z  przedstawicielami władzy sowieckiej, jacy 
jJostaną się w  ich ręce „zielono-gwardyj3cy“ 
rozpraw iają się bez litości.
LUDNOĆĆ MIEJSCOWA ODNOSI S-̂  DO BOL­

SZEWIKÓW JAW NIE WROGO, 
tylko najokrutniejszy teror powstrzymu­

je  w ł .ścian od otwartego powstania. W  głuchej 
iwałco x bolszewikami ludność popiera rozmai­
tymi sposobami oddziały p ie lone", dostarcza­
ją *  im żywności, ukrywając je w razie potrzeby 
t uprzedzając o zbliżaniu saę Dolszcwuków. Zor­
ganizowane bowiem przypadkowy i oddzielnie 
działająca oddziały „zielonej" arm ii uzbrojone 
są tylko w karabiny, rzadko zaś kiedy w  kara­
b in y  maszynowy, to też nie mogą otwarcie wy­
stąpić do walki z regularnymi oddziałami boi- __^
K e  wickimi, mającymi do rozporządzenia po- j ków kołnierz polski 
giąg i  y anceme i  ariyleryę. Natomiast, jako par- j

Nastrój ludności na terenie przyfrontowym 
jest przygnębiony. Włośćiaństwo zmęczyło się 
nieustannymi grabieżami, morderstwami, re- 
kwiz.ycya.mi zboża, pod wód i bydła. Mas.a da­
wniej zamożnych gospodarstw z powoou zra­
bowania im żywego i martwego inwentarza jest 
dosłownie zrujnowaną, a niema ea co nabyć 
bydła na nowo. Lichy koń chłopski jest tutaj w 
cenie 2U—25 tysięcy rubli. O cenach na przed­
mioty codziennego użytku świadczą cyfry na­
stępujące: pud żyda 1400— 1600 rubli, pud soli 
70—30 rubli, font kartofli 4— 7 rubli, buty 
2500—3000 rubli. W  oczy -wprost rzucają sdę

OLBRZYMIE PRZESTRZENIE LE&ĄCEJ 07% 
LOGIEM ZILMI,

zwłaszcza w majątkach zabranych przez bol­
szewików, wypędzonym onywoielom ziemskim.

Bolszewicy sami widzą nietrwałość swojego 
położenia. Część kraju, położona po prawym 
brzegu od Dniepru az do Orszy znajduje się o- 
becnie w słanie ew-akuocyi. Bolszewicy wywożą 
stąd, co tylko da się v'ywieźć, z miast zaś po­
zabierali zakładników, których zesłali do guber- 
nii centralnych. Cała, władzu. koncentruje się w 
„cza- ezwy czajkach".

GŁÓD Z TEROR DOSZŁY DO KULMINACYJ­
NEGO PUNKTU,

Ludność wygłodzona, znużona i wyczerpana o- 
krcpnymi gwartaim czeKa z niecierpliwością 
wybawienia od okrutnego jarzma komunisty­
cznego, to też wzrok jej w  chwili obecnej sicie- 

i rowany jest na Bobrujsk, kędy groma bolszewi-

C M e s a  f i s i  P o l a e c f i i l .
0 los polskiego zabytku w Rzymie*

/“ IąK  Ib Jui donosiliśmy, sprawa odzyska­
nia kościoła polskiego w  Rzymie znów ule- 
| K  skoinplikowariu. Pomimo objęcia ko­
ścioła prze z przedstawiciela ambasa-dy pol- 
Bkiej i ambasady ros. udało się uzyskać 
odmowne oświadczenie Włoch. Ambasada 
ros. znów. weszła w posiadanie kościoła pol­
skiego. , Przyp. Red.

/ T Kraków, 25 października.
ć W samem śródmieściu Rzymu, tuż przy Ka- 
ipjitolu, w  sieci wąskich uliczek, biegnących od 
p\xcu z posągiem W iktora Emanuela w stronę 
p a ła c ó w ; CeWlani i Mattei, znajduje się niepo- 
kaina przecznica, ochrzczona nazwrą Via Polac­
ca. Tu, u st j  Kapitolu, ma ta mala uliczką i jej 
s -ew a  przywodzić wspomnienie owych Janic­
kich, Sarhiewskich i Szj monowiczów, co na 
dumnem wzgórzu ,stolicy świata" odbierali z 
xąk papieży korony poelów-laureatów, ma ona 
wspomnieniem polskiego oręża mówić i o Nnia- 
alewiiczu, dającym stąd niegdyś rozkazy papie- 
*ki emu miastu.

Na rogu Y ia  Polacca, u zbiegu jej z ulicą Bo- 
teghe Oscure, wzno3i się stary kościół. Gdy za­
pytasz p rz e c h d n ia  o jego nazwę, odpowie ci, że 
kościół ten zowie się „chiesa dei Potacchi". A 
więc „kcściól polski". Kościół, o którym miesz­
kający w Rzymie Polacy nie wiele wiedzą — a 
•i, co przrbywają do Rzymu z Polski, nawet nie 
ze chodzą'w te strony. Jak wszystkee nieu.al pa­
miątki nasze na obczyźnie — opuszczony, za­
pomniany zabytek.

Kto go zbudował ,jokie przechrdzd ko^je? 
Oto krółka historya: Kam'eń węgielny położył 
Stefan Batory, uposażyła Anna Jagiellonka. Na 
Wiązaniach okien dostrzeżesz jeszcze izis 'a .1 pol- 
ekie orły, we framugach w-yrzeźbione kształty 
Jagiellońskiej kerony. Po wkroczeniu wr;,*k 
N *r«le on a  do Rzymu, kościół sprzedano i.ikie- 
muś handlar: owi i zamieniono na magazyn. 

:'Drogą sk lfick  dopiero (i to składek wyJSczale 
pclskiah) -w-y kupiono zabytek z rąk prywatnych,

pTffiywricając to dawnego stanu, a na akcłe 
kupna, jako „król polski", podpisał się... car M i­
kołaj I

I oto wyjaśnia się zagadka, dlaczego na fron­
tonie kośuiola widnieje dziś w fasadzie ogrom­
ny, czarny orzeł carski, a na jego piersi, ledwie 
okiem dostrzegalny, maleńki biały orzełek. Ro­
syjska „opieka" zawładnęła zabytkiem w zu­
pełności. Klucze zabrała ambasada carska, za­
rząd powierzono ludziom, n^e znającjm  r 'w e t  
naszego języka. GcŁzi-) tylko to było możliwo, 
pouŁuwano zo icłflB pclskio esabłematy I herby, 
pozdzierano nawet obrazy, któro prawe władz­
two mogły przypominać.

Opowiadano m l w  Rzymie, że w  kruchcie ko­
ścielnej mają się znajdować ciekawe, stare por­
trety. Uzyskawszy wstęp do kościoła, zapytałem 
o nie oprowadzającego mnie Włocha. Po dłu­
giem poszukiwaniu fgdyż przewodnik nic o tych 
portretach ike wiedział), odnaleźliśmy je... na 
schedach, wnodących na strych.

Jest ich kilka. Malowidła te, tern cenniejsze, 
że współczesne portretowanym. Pierwszy z brze- 
ga — portret Rozjusza,, ukazuje charakterysty­
czną twarz, podniesioną plastyką wykonania. 
Rzecz niepośledniego pędzla, dosadna wr bar­
wach i akcencie rysunku, doskonale uplastycz­
nia 03try zarvs twarzy. Czyżby znał ten portret 
Matejko? Jest on jakby pierwowzorem postaci 
kardynała w „Unii".

Najsrożej ręka czasu i wandalizm „opieki" 
* T i 'j ly  ślady na konterfekcie Denhofa, Sobie­
skiego i kilku niewiadomych posttiei koDiecych 
Cjearia z n:< h wyobraża niech.'unie Ann^ .Jagiel­
lonkę) — najlepszym natomiast w swej świeże 
ści, dziwnie miękkim w traktowaniu -ręczy jes: 
partret Stanisława Augusta. Ze wszystkich po­
dobizn ostatniego ktśte. Polski przypomina uaj- 
bardzej tę, klóra widnieje w gal ary i U ffizi w $ 
Flcrencyi, a którą — o ile igr, mię fam i d g 
galcryi przypisuje Angelice 1 e-Pi■■■ ■

Nio portrety jądnai są ; ■

dla której o W'stęp do polskiego kościoła warta 
się postarać. Szymon Czechowicz i Franciszek 
Smuglewicz, dwaj mislrze pędzla w X V III stu­
leciu. zdobili w nętrze kościelne. Przepiękny 
„Chrj stus” Czechowicza, niepowszednie dzieło 
religijnej apoteozy, ciekaw'ej w ujęciu bóstwa i 
czirwj.cczeńtswa odtwarzanej postaci — „Lo* 
genda o Stanisławie ze Skałki" Smuglewicza, 
meże zbyt archaicznie pojęta, łocz pyszna w" 
swymj stylu, oto dzieła, dające wyraz polskiej 
kuhury artystycznej tego czasu.

Z historyi malarstwa naszego tak mało w ie­
my o pobycie dwóch wielkich artystów w Rzy­
mie. A  jednak Czechowicz przebywał tu szeref? 
lat pa początku X V III wieku i był uczniem zna­
komitego mistrza włoskiego, Karola Maratte — 
siostrzeniec jego, Smuglewicz, kosztem księcia 
Godrojcia wysłany zagranicę, bawił tutaj dłu­
żej, słynąc z wykonywania sztychów, których 
mnóstwo wywieziono do Anglii. Oglądałem W 
Rzymie większy ich zbiór, wydany jeszcze z* 
żywa autora, pełen niezrównanych kopii fre* 
ków starożytnych.

Lecz wróćmy do naszego zabytku.
Przez niew ielką za.krystyę (zdobioną prze® 

Srnuglewicza) wiodą schody do podziemia ko­
ścioła. Jak świadczą napisy na ścianacn i po­
piersia, ryte w kamieniu, spoczywają tam pro- 
choy Polaków: Eustachego S użlti, dworzanina 
Wiadysłwa. IV, Franciszka Zakrzewskiego, aw'0- 
rzanina Jana III, Konrada RadoszKowsiśi.ego, 
majora wojsk polsk:ch z c-zasów Augusta II, 
Jakóba Kłosc/ 'k iego, Kazim ierza Ilłodoiw skie- 
go, Franciszka Dc/ewskiego, Teresy Lubomir- 
skiej, Władysława Marylskiog-o i Stanisława 
Parczewskiego, przyjaciela Mickiewicza. Pośród 
prochów polskich znalazł również ostatni przy­
tułek artysta włosai, Rafaelli, twórca owej nie­
zwykłej mozaikowej kopii z  „W ieczerzy" me- 
dyolańskiej, zdobiącej nawę Bernardynów W 
Wiedniu.

O ścianę kościoła wsparło się stare domostwo, 
mając u wejścia zatarty rozmyślnie gliną, zale­
dwie widoczny kształt orła polskiego. Tum ten 
—  jak objaśnia „custode" — to „casa polacca", 
dom polski, prawdopodobnie asyluin pątników, 
zdążających niegdyś do „wiecznce i . miasta". 
Stai tutaj posąg Sobieskiego — miejsco to zcjąl 
Ogromny biust cara Aleksandra.

Opieka nad kościołem d domem należała nie­
gdyś do polskiej ambasady, zarządzającej rów­
nież „domami polskimi" w Neapolu i Wenecyi. 
Nadaremnie starałem się w Neapolu dowie­
dzieć cośkolwiek o tamtejszym „domu Pola­
ków" —  wszelki ślad, a nawet trodycya-- zagi­
nęły. Natomiast w Wenecyi ukazują <to dzisiaj 
przy Via Garibaldi wysoki, wąski budynek i  
białego marmuru, z napisem nad bramą: .,Sot- 
toportico deila Polacca".

Gdy po ostatnim rozbiorze Polski zamknięto 
w Rzvrr»le pałac ambasady eolskiej (pałac, 
ozdobiony cennymi freskami Ovcrbecka i Vei- 
tha, mieści się p r r f  ulicy Sistina), „pieczę" naci 
zahytkami naszymi rozciągnęli opiekunowie 
z nad Niewy. nwrr>żaiąc jc zapewne za swą 
„wirrzwsta" własność.

„Fortuna' w riab ilis " — można bv im  dziś za 
Staro wolskim powtórzyć. Jan P łflrzyckL

Dziś ostatni dzień!
fan trs tyc rrsy  d ra in a t
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KINOTEATR SZT'JKA“  —  HOTEL SASKI, Sw. JANA L. 6.-
P en sd lo  inne aferezy.

57. %ZmmYDO NAGRODY.
U ło ś y S  M a r y a n  F o n ia n a .

Rrrwlfłjraiiie szarad, umieszczonych poniżej, o
najdalej do czwartku

Publiczne losowanie nagród, wyznaczonych za 
trafne rozwiązanie tych szarad, odbędzie się w 
niedzielę, dni,a 6 listopada 1819 r., o godzinie 
12 w  południc, w  dużej sali redakcyjnej „Goń­

ca Krjaiko-wskiego".

L  DLA P. T. PRENUMERATORÓW „GOŃCA 
KRAKOWSKIEGO":

273.
Zapuoozonyich mnóstwo gości 
Podza wiało twór całości:
Dmga trzecia to autorka,
Dzieła sypie, jakky z worka, 
lej kobieta szła wspptniale,
Trzeciej pie^-wszej niema wcale.

274.
F*erwrza draga trzecia
Im ię z kalendarza,
Trzecia pierwsza draga 
Chcę. iść dó ołtarza'.
’Ale jeden tylko 
Będzie szczęśliw taki1.
Draga pierwsza trzecia 
SYjciąż dźwigają paki. 1

. 275.

d w u z n a c z n e :  d w u z g ł o c k o w y .

• - a) Chciałem ją  widzieć 
Na uroczystości,
Szczęście, żem cało 
Przyniósł do dom kości.

b) Gdy dobre piwo
Dzisiaj to marzenie,
.Więc muszę pod mą 
Ugasić pnngnienae.

leżv przęsła^ Redakcyi „Gońca Krakowskiego" 
dnia 6 listopada 1D1D roku.

276.
Z drogiej pierwszej kamizelki 
Nosi dziś elegant wielki,
Trzecią wspak i pierwszą w sztuce '
Dał ham Fredro ku nauce,
Drarja z trzecią wspak we „W ierzę", 
Odmów tylko swe pac’erze,
Całość może być mamona,
Czerstwe zdrowie, dobra żona.

Za trafne rozwiązanie tych szarad wyznacza 
się trzy nagrody:

1. Poezye Adama Mickiewicza — wydanie no­
we, zupełne, w  4 tomach, ułożone przez Piotra 
Chmielowskiego (stron 1438).

2. Najnowsza mapa Polski (wydanie II.), z 
przeaładem postanowień traktatu pokojowego, 
tabelami statystycznemi i  t. p.

3. Glicerynowe- mydło piękności
n . DLA WSZYSTKICH P. T. CZYTELNIKÓW  
„GOŃCA KRAKOWSKIEGO" (a zatem i Prenu­

meratorów):
277.

Wolę stokroć je od darni,
Cztery pierwsze drugie mam
Aintka wściekły porwał szał,
Trzecie czwarte Mańce sprał;
Kiedyż, zacny skarbie nas®,
Złote naui za całość dasz?!

Za arame rozwnąz amie tej szarady Wyznacza 
się trzy nagrody: . ..

4. Flakon wenecki na kwiaty.
5. Bezpłatna p,cnnmer^ta „oonca Krasow ­

skiego" na grudzień 1819 r., względnie przedłu­
żenie prenumeraty o jeden miesiąc.

6. „Człowiek, który powróc-1 z tamtego świa- 
â“  —  sensacy jna powieść Gastona Leroux.

Z D M A .

Ludzie, którzy zamieniają...
(m-m) Coraz częściej w  dziennikach ukazują 

się ogłoszenia takiej mniej więcej treści:
„Szanowni państwo, którzy zamienili pa­

rasol swój stary na nowiutki, jedwabny, ze­
chcą go zwrócić, w  przeciiwnym bowiem ra­
zie i t. ćL"

Albo takie: i
„Pan, który pomylił się, biorąc podbite 

tchórzami łuta o, a zostawił w  zamian za to 
starą, zniszczoną zarzufkę, zechce i t  d."

Lub jeszcze:
„K to zamienił swą podartą cizapkę na mój 

nowy kapelusz..."
Takie i  tym podobne inre-atty — to objaw 

charakterystyczny. Ludzie przychodzą do loka­
lów publicznych, aby się tanio zaopatrzyć w  
garderobę, prowadząc sui generis lianael za­
mienny... A  złośjdwy ichochlik rozszerza wieść, 
iż  pomiędzy tym i „przem ysłowcam i1 nie sami 
są zawodowi złodzieje.

A le oczywiście złośliwym chochlikom wierzyć 
nie należy'...

GOTOWE
są wszystkie przedmioty Ho odebrania we 
liliach naszych oddane przed 8 — 10 dniami.

Na obecny sezon polecamy się

jako spec/aliści do odśw:eżania 
kołnierzy i mufkóiy fuUzŁnych,

jakoltż farbowania kapeluszy.

3731
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Chwila bieżącą.
KsBendarzyk.

Św. Ewarysta 

Wschód słońca 7*24 

Zachód słońca 5 32 

Długość dnia 10 49

TEATR IM . JUL. SŁOWACKIEGO:
'Niedzieal popoł.: „Śluby panieńskie" Al. Fredry

Wieczór: „Makbqt" Szekspira, 
roniedziałck; „Polityka" W. Perzyńskiego 
Wiórek: „Makbet" Szekspira.
Srcda; „Asystent" G. kepclskiej.
Czwartek: „Makbet I Szekspira".

TEATR „BAGATELA".
Niedziela: „Kobieta bez skazy".

TE A TR  POWSZECHNY*
Niedziela pupoł.: „Wicek i Wacek“.

Wieczór: „Dwaj złodzieje".
OPERETKA W  NOWOŚCIACH.

Niedziela popol.: „Cnotliwa Zuzanna".
Wieczór: „Cnotliwa Zuzanna".

Poniedziałek: „Cnotliwa Zuzanna".,
Wtorek: „Cnotliwa Zuzanna".

KURSA LITE RACK IE  (ulica św. Anny L. 2).
Niedziela o godz. G-tei: dr M. Szyjkowski; „Zapol. 

ska, Rittner. Perzyński, z ilustr. szkoły dram.".

WYKŁADY W  DOMU ARTYST, (pl. ćw. Ducha).
Niedziela: red. Władysław Prokesch: „Powodzenie

sztuki, a krytyka teatralna".
Poniedziałek: prof Z. Jachimecki: „Twórczość Ry­

szarda Straussa", część II, z ilustracyą muzyczną.
BOISKO SPORTOWE.

„Pugoń“—„Cracoria'.
T y • • -Tramem na prcwlncyi.

Niedziela 20 bm : Sambor.
Wtorek 28 bm,: Przeworsk

Wczoraj o godzinie 3-sj popołudniu 
zmarł na czerwonką W i L H E L M  
F E L D M A N .  Na łożu śmierci przy­
jął Sakrament Chrztu św.

S. f  P.

W ILH ELM  FELDMAN
W  dniu wczorajszym rozesizła się po mieście 

wieść, że zakończył życie znany krytyk i histo­
ryk literatury „młodej Polski" W ilhelm  Feld­
man. Wiadomość o jego śmierci przedwczesnej, 
bo liczył lat dopiero 51, wywołała żywe wzrusze­
nie, boć była to postać dobnze Kiakowianom, 
rwloszcza tym ze starszego pokolenia znana

W ilhelm  Feldman natężał do tych ludzi, któ­
rzy do posiadanej wiedzy i stanowiska docho­
dzą drogą własnej mrówczej, mozolnej pracy.

Autor „H istoryi współczesnej literatury pol­
skiej", dzieła, kióre zyskało sobie ogromną po­
pularność, wybitny publicysta, wieloletni reda­
ktor „K rytyk i" utalentowany dramaturg i po- 
wieś.iopiisarz, z wybuchem wojny rzucił się 
do praicy narodowej, pfr^wdział mundur legio­
nowy, a następnie został pr?ez kierujące pod­
ówczas czynniki polityczne wysłany do Berlina, 
gdzie na woźnym posterunku informacyjnym 
pracował niezmordowanie lat kilka.

Jego wszechstronna działalność nie da saę 
zamknąć w ramach skromnej not^tKi, jaką za>- 
miesrezamy pod świeżem wrażeniem żałobnej 
wiadomości. W  najbliższym czasie* działalność 
tę zarówno litera cko-publicy styczną jak polity­
czną omówimy obszernie na łamach „Gońca 
Krakowskiego". M. U.

5* * »
Pogrzeb śp. Wilhelma Feldmana odbędzie się w 

poniedziałek o godz. 3 popołudniu z domu przedpo. 
grzebowego na cmentarzu rakowickim. Nabożeństwo 
żałobne będzie odprawiona we wtorek dnia 28 bm. 
o godz. 8 i pól rano w kościele GO, Karmelitów.

Rocznica Wyzwolenia.
Rocznica uwolnienia Galicy i Śląska z au- 

stryactdch więzów będzie obchodzona w Kra­
kowie w  niedzielę 2 listopada, nie 30 paździer­
nika, jak donosiliśmy. Dzień świąteczny wybr“ 
no, by um ożliw ć szerokim warstwom społeczeń­
stwa uczestniczenie w  obchodzie. Uroczystość 
jest zamierzona w Skromnych rozmiarach —i 
nabożeństwo o 10 g. w  kościele N. P. Maryi, po^ 
chód przed strażnicę wojskową, gdzie odbędzie 
się, po mowach dotyczących oswobodzenia, de­
filada przed gen. Roją, który był pdurwszym 
polskim wodzem od lat przeszło stu, na Rynku 
krakowskim jako polski żołnierz.

Wieczorem odbędzie się capstrzyk po ulicach' 
miasta. •

Spodziewany jest liczny udział czynnych 
działaczy w owych pamiętnych chwilach.

W  pesiedzenu komitetu w zięli udział najwy­
bitniejsi przedstawiciele sfer wojskowych ri cy­
wilnych. Komitet uchwalił wydać tdzwę do mie­
szkańców miasta wzywającą do licznego wzię­
cia udziału w  obchodzie

Wydaniem parnią tko-wem zawierającem 
wspomnienia z owego historycznego dnia zaj­
mie się komitet, w skład którego wchodzą prof. 
Chmiel, Karol Haller, prof. Pachoński, por. Po- 
ciimarski, por. Iwaszko, kap. Sta.wasz dr .Szcze­
pański. ——O

Doniosłe zastrzeżenia Ameryki 
w sprawie Ligi Narodów.

(m-m) Z Waszyngtonu donoszą, że komisya 
senatu dla spraw zagranicznych uchwaliła dzie 
sięć zastrzeżeń, zaznaczając, że L iga  narodów 
wtedy dopiero będzie się mogła utworzyć, kiedy 
te zastrzeżenia zostaną przez sprzymierzone 
w ielkie mocarstwa przyjęte. Zastrzeżenia da ­
dzą się ująć w następujące główne punkty:

1. Sprawa wystąpienia członka.
2. Sprawa poręczenia terytoryalnej nienaru­

szalności 1 niezawisłości polityczne] członków 
Ligi-

3. Klauzula obrony słabych narodów.
4. Doktryna Monroego.
5. Sprawa taryf celnych i immigracyi.
Dalsze klauzule omawiają stosunek Starów

Zjednoczonych do Japonii odnośnie do Szan­
tungu oraz kwestyę udziału Stanów' Zjednoczo­
nych w kosztach tworznia kuinisyi z L igą naro­
dów' związanych jako też zawirają zastrzeżenia, 
odnoszące sę do ewentualnego wzmocnienia 
zbrojeń.

 o—

1 Powstanie przeciw DerikinowL
„Ukraińskij Kozak" donosi:
W  okręgu Funduklejówki denikinowej wal­

czą obecnie z powstańcami, których liczba wy­
nosi 10.890.
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Powstańcy zmcLilizowani organizują się i 
śfererowwią do połączę ir  a się z armią uRraibi- 
»ką.

Koło P oktawy wre również ruch powstańczy,

któr ma swe środowisko po lasach.
W  pobliżu Ekaterynosławia operuje oddział 

Hladczenki, który zawiera 5000 łudzi, ma. on. na 
celu zajęcie Jckaterynosławia.

□ O D

Miliomowe nadużycia zasiłkowe.
Zamiast 10,000 osób pobierało 30.000.

Czę^icclinwa 25 października.
Jak donosi „Kuryer Częgtocbowski" w  Często­

chowie wykryto milionowe nadużycia przy po- 
I4era*ziu zapomóg przez bezrobotnych z m iejsco­
wego urzędu min. pnący i opieki społecznej.

Dzięki ukończonej wczoraj r&jestracyi. bezrobo 
toych, ouazsło się, żel icsba zarejestrowanych bez 
robotnych i ich rodzin pobierających zapomogi 
z funduszów gaństv/o,irych, wynosiła przeszło 
30,900 osób, gdy da pobierania zapomóg upra­
wnionych było tylko 10. OtfO osób.

W  ten sposób 20.000 rzekomo bezrobotnych o- 
kradalo przez kilka miesięcy skarb państwa 
przyczyniając milionowe straty.

Jeszcze ciekawszym jest wykaz, kto pobierał 
tie nieprawne zapom ogi a więc: 59 proc. stano­
w ili drobni kupcy oraz przekupki, 15 proc. uso- 
by, które nigdy ra&atnikaml nie były 10 proc. — 
właściciele domów i 25 proc. rooolnicy posiada­
jący pracę a więc zarobkujący,

8 cóż na to rząd? . >•
I

Nowa „Panama" p«*skarsb w K ratei®
Wykrycie milionowych szwindsów paskarskich p^ajcarsK iem  suknem

i g a l i c y j s k ą  s k ó r ą .
Kraków, 26 października.

(T) W  Krakowskich sferach handlowych, jak  
dotychczas ogólnie stwierdzono —  panuje nie- 
rfbyt zdrowy powietrze.

Go pewiien czas wyłania sdę z ogólnego zamę­
tu, olbrzymi łeb paskującego lichwiarza, — któ­
ry  „oichleptał“ się k”w i ludzkiej i syt niezwy­
kłych zysków' i  dóbr doczesnych, oczekuje 
chwalebnej (!) śmierci.
maĄH  LICHW Y V/ EF.Att.OWIE NIEZBED- 

NYU
Wymica z wynuraa.jącyoh się co pewien czas 

wielkich „a fer" paskarskich, tut.jes.zych „kup- 
vów“ , że już chyba najwyższy czas, aby państwo 
samo położyło kres panoszącej się ogólnej u- 
chwie. Kraków' jako miasto w dobór poskarży 
uprzywilejowane, patrzy tęsknym wzrokiem na 
Warszawę, kiedy to wreszcie rząd centra my u- 
Sianowi tutaj duży, energiczny i pełen facho­
wych sił urząd zwalczania lichwy. Gdzie tknąć 
ma każdym polu naszego życia, szaleje f hula 
paskairstwo, które poajaaa jare robak źdźbło 
polne — siłę naszego społeczeństwa i państwa. 
Już najwyższy czas, ptrn tarzamy, aby utworzyć 
W Krakowie urząd walki z lichwą, któryby nie 
był synekurą pewnej ket ery i i towarzystwem 
wspólnej adoracyi — ale rzeczywiście, prawdzi­
wym inkwizytorem w tępieniu tej strasznej za­
razy.

NAJNOWSZY 5FANDAL.
Do tutejszego biura -zwalczania lichwy w Dy­

rek c ji połicyj (które jest tylko małem. i za 
ekromnem organem tej władzy jak na Kraków, 
a mimo szczupłości sił działa energicznie) — 
wypłynęło przed kilku dniami doniesienie, że 
z końcem sierpnia b. r., do firm y Rafał Selinger 
sklepu koniekcyi męskiej w Krakowie przy u li­
cy Grodzkiej, nadeszła bardzo wielka ilość p rz e ­
sy łek  towarów tekstylnych (sukien na ubrania 
etc.), & pochodzących ze Szwajcaryi od firmy 
ureyer i spółka w Zurychu.

FAŁSZYWA SPÓŁKA I FA ŁS ZYW Y KOMIS.

Towary te miał dostać Selinger od powyż­
szej firmy rzekomo w komis. Pokazało się je ­
dnak co innego: Oto że z dniem nadejścia prze­
syłek do Krakowa przyjechali równocześnie ja ­
ko zastępcy owej firm y zurychskiej, dwaj bra­
cia: Maurycy i Ferdynand Hcffmanov.de, którzy 
to towary poczęli w sklepie Selinger?. sprzeda­
wać.
| JAK 3 0 Z W U A L  SIE PASEK?!

Towary te sprzedawali po ,kwocie franka 
szwa i carskiego — biorąc do pewnego czasu, tj. 
prawic do początku września b. r. pc 8— 9 kor. 
r& franka — biorąc według tak:egu obliczania 
po 500 K za metr owego sukna,

BYŁO w a  JESZCZE'EA SIAŁO!
Od 5 września aż do 20 października b. r. 

wstrzymali bracia Hoffmanowie sprzedaż su­
kna, tłumacząc się rzekomo wyjazdem, a w rze­
czywistości chodziło tu o kurs koiony, której 
wartość w stosunku do franka szwajcarskiego 
ustawicznie spadała aż do minimum, — na co 
właśnie czekali dwiaj „handlowcy". Oświadczyli 
oni zgłaszającym się po 20 b. L i., gotowość 
sprzedaży -w dalszym ciągu tego sukna, r.Ie po 
Aurele 20 K  za franka. Ryła to niezwykła i Jje?..-

czelna lichwa, talk że metr tego sukna koszto­
wał u pich do 1200 K.

DOCHODZENIE ! .ZAMKNIECIE SKLEPU.
Na podstawie powyższego doniesienia po licja  

zapieczętowała sklep i przeprowadziła docho­
dzenie, z którego wynikło co następuje:

CŁÓWNY „MACHEH**.
Okazało się, że główną sprężyną całej akcyi 

jest znany Krakowianom tutejszy m i«oner ku­
piec Zygmanit S chr^er, b. radca imejski, etc. 
Pan Schrager podczas wojny uciekł (przed, ga­
licyjską nędzą!) do .-Szwajcaryi J tam począł 
„działać" na szeroką skałę trudniąc się prze­
mytnictwem towarów do wnętrza (nieboszczki) 
Austryi, a później do Polski Pan Schrager u- 
szczęśliwiał tak długi: cras także biedną naszą 
Galicyę i  Kraków, —  wysyłając swych „po­
słów" w osobach bracł Hoffmanów.

H A r r  e l  r o z e t a jt o ś c i.
Podczas śledztwa okazało się, że Schrager 

j handlował wszystkiem, czem się aało, a  prze- 
i dewszyetkiem suknem i  skórą. Używał wszel- 
] kich dostępnych mu środków/, posługując się 
j nawet w  swych celach rnisyą wh ską, (którą 

przesyłał skórę i sukno).

| ECMJU^OMirUJąCE DOKUMENTY,
Podczas rew izyi znaleziono przy agencie 

j Schragera, — Maurycym HOFFMANIE kilkaset, 
tysięcy keron w  gotówce, nadto zezwolenia la- 

j tejszeąo biura wywozu i  ijrzywozu aa nazwiska 
| rozmaitych znanych krakowskich poskarży.

Bokrmcnta były wystawione na wywóz skóry 
| na podeszwy za sumę 3 miliom, w kor. Między 
| tym i komprorn i tuj ą cy mi, kilkadziesiąt osób, 
j dokumentami — znaleziono także nazwisko je- 

dnego z niedawno aresztowanych lichwiarzy —
I na wywóz skóry. To wszystko stwierdza, że 

Hoffmanowie i Schrager zajmowali się też pas­
kiem skórzanym. Na skutek takich dowodów:, 
Aresztowano Rafała Selim-era f  braci Ferdy­
nanda i  Maurycego Eoffnanorr_ Za Scłnage- 
rem, k(£ry w tych dniach umknął z Krakowa, 
jak i za domniemanymi wspólnikami poKcya 
czyni poszukiwania.

Skonfiskowane sukno wartości 2 milionów 
| koron oddano do składów sądu kraj. karnego. 

Energiczne śledztwo prowadzą w  dalszym ciągu 
panowiie nadkomisarz poi. Kłeczek i Marzec. 
Mamy nadzieję, że dołożą oni wszelkich starań, 
by sprawa ta, mimo pobocznych wpływów, do­
stała się w należytem świetle pod pręgierz sądu 
i  opinii publicznej.

oae3an«ft«BBuan
ODDZIUF. HAI ULOWY BYŁEJ EEKCYI M INI.

i SI TR S TW A  APPOYUZACYI w Krakowie z dniem 
i 27 bm. przechodzi w stan likw idac ji. Agendy po- 
1 wyższego oddziału spra ,vować bedzie odtąd tutejsza 
| Agencja PU ZAPA , Kraków ul. Wiślna L. 8. 
i, Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Dzisiaj popo- 
} łudniu, zarniast zapowiedzianego dramatu T. Rittne- 
: ra ,,W małym domku". wrskułek O.oroby p. Biatkow. 

k iego powtórzone będą „Śluby panieńskiej* Al. Fre­
dry. W ieczorem  po raz trzeci „M akbet" Szekspira, 
Który powtórzony będzie we wtorek 28 i czwartek 30 
bm. przyszłego tygodnia. W  przygotowaniu, pod 
kierunkiem ret. p. J. Sosnowskiego „Dziady", które 
■wchodzą na afisz w pierwszych dniach listopada. 
Dolę Gustawa Konrada odegra d . Z. Nowakowski.

Z  TE A TR U  POWSZECHNEGO. Najbliższem i no 
wościami repertuarowami w dziaie dramatycznym 
będą: popularne w idow isko doroczne „M łynarz i je ­
ra córka", przygotowywany na dzień W W . Świę­

tych i bezpośrednio po nim wchodząca na afisz świe­
tna farsa amerykańska; „Potasz i Perlm uttcr" z pił, 
dyr. Jainińskim i Zbuckim w rolach tytułowych. W  
dziale operowym  najbliższa nowością będzie nisza, 
pomniana, śliczna opera komiczna Straussa, m iar )• 
w icie „Baron cygański". Afisz przyszłego tygodnia 
zapowiada wspaniała operę Offenbacha „Orfeusz w 
piekle" i tegoż autora „Księżniczkę Trebizondy" 
oraz „Dwóch złodziei" i „Piosnki ułańskie".

(T ) PGS1EESENDS WODOCIĄGOWE. W czoraj od­
było się w Magistracie pod przewodnictwem wiece- 
prez. Sarego posiedzenie Kom isy! wodociągowej, na ■ 
którem zamieniono (? !) godziny poboru wodv z wo­
dociągu miejskiego t.j. cd godziny G i pói rano do 10 
wieczór, i od 6 i pół w ieczorem  do 10 wieczór. (Po­
stanowienie to jest bez sensu, gdyż w  południe k ie­
dy w kuchniach i gospodarstwach domowych naj­
w ięcej potrzeba wody —- wodociąg będzie zam­
knięty. p. Ii.) Nadto uc Tono kwestyc etatu i płac 
służby wodociągowej. oraA  sprawy zakupna grun­
tów dla rozszerzenia wodociągów, w  końcu zmianę 
ustawy wodc ciągowej.

P ILSK I 3YŻIĄSEK SKSPEBYE1NTÓW dziennikar­
skich powstał w ostatnich dniach w Krakowie, łą­
cząc w  sobie współpracowników i współpracownicz­
k i e.:spedyci wszystkich redakcyi. Cehm  Związku jest 
wzajemna pomoc, pośrednictwo w' wyszukiwaniu 
pracy, wzaiemne kształcenie się oraz ożywienie ży­
cia towarzyskiego. Lokal nowego Związku mieści się 
przy ulicy Berka Joseiewicza Nr. 18.

PORANEK WOKALNO-IIUZYKALNY ku czci M a­
ry i Konopnickiej odbędzie się w  niedzielę 2G pa 
ździernika w  sali Zwązków robotniczych, Dunajew­
skiego 5, I I  p.

(T ) ODDAJ WÓZEK. Czternastoletni W ładysław  
Banach i jego kolega Ifenski skręcili z domu agen- 
cyi azienników Hopcasa wózek dwukołowy wart, 
400 K. Aresztowani.

(T ) KUCHARZ CF0IAŁ ZDOBYĆ MAGISTRAT. 
Aresztowano wczoraj oryginalnego „gościa", który 
w  niewiadomych celach chciał włamąć się w  biały 
dzień do biur magistrackich. Nazy\Va się Antoni. 
Trzciński 1. 31 i iest z zawodu kucharzem. Niechce 
w y „nać w jakim  celu chciał się tam dostać. Czyżby 
m iał i względem Magistratu jakieś nieczyste za­
m iary?!.

„SZCZUTEF,” w ostatnim numerze przynosi, obok 
w ielu doskonałych aktualnych dowcipów, kilka 
dłuższych udatnych utworów na satyryczne tematy, 
jak dalszy ciąg „Przepow iedni pani de Thebes na r. 
1921", iromczą „spow iedź" człowieka, który z nieje­
dnego m inisteryainego nieea ćhleb jadł, zgryźliwe 
„czegobvrn życzył moim bliźnim " uwagi i spostrze­
żenia na marginesie uroczystości 19 listopada w  Kra­
kowie itd. Cięte poezye satyryczne i znakomite hu. 
stracye uzupełniają numer.

N A D E S & A K &

KCFZę 1 dużą lub 2 mrdąiszp- -yjr/dreymlnae. 
Zgłoszenia: ul. Z-y^'k'?-rrlc7fi l$l, 511. yląlso,
tirowi naprzeciw schoilóry,

@®Ł©Simi® *
Z powodu święta naiodowego Re pub!) hi Czeskostowaer 

kiej dnia 28 października 1919 urząd paszportowy w Kr.T 
kowie w tym dniu urzędować nie będzie. Uprasza się 
przeto w sprawach paszportowych zgłosić się clnia 27 pa­
ździernika 1919 w godz. uizędowyeh i  to od 8'/2—2 i od 
4—6 popołud.uu.

Urząd paszportowy "tpnbl ki Czcskoslowackłej 
w Kra cowie. 3750

Warszawskie preselk!
znane ze swej dobroci A. Łapińskiego poleca je- 

netalny reprezentant na Galicyę 3749
SYLWESTER ‘KOffljtti, Kraków, Lelewela F

„ S a l & r i  S i t u k i ^
uL Szpitalna lir. 40.

(naprzeciw teatru miejskiego,*.
Sprzedaż i kupno obrazów pierwszorzędnych mi­
strzów, polskich i zagranicznych, po cenach umiar­
kowanych. Chcąc uprzystępnić najszerszym war­
stwom nabywanie prawdziwych dzieł sztuk, za­

prowadza dyrekcja również 
SPRZED AŻ N a SPŁATY.

Telefon 14SS. 3440

EUMlKiYNA
z laboratorium Dr. Lęprirce‘a w Paryżu,
leczy skutecznie zanalenie blcn śluzowych, zapale, 
nie pęcherza moczowego, zapalenie nerek, moczenie 
ropne i kamienie neikcwe. Wypróbowany środek 
pod postacią kapsułek, znakomicie znoszony Iest 
przez organizm. Działa zawsze ieclnakowo i pewnie. 
Zabezpiecza przeciwko wszelkiego rodzaju pow i- 
kłanion. i sprowadza szybko zupełne wy/.urowienie. 
Sprzedaż we wszystkich aptekach i składach apte­
cznych. Przedstawicielstwo na Pulske: Don* b?fi*
dlnwy Luzsmbourg i S. ka w Warszawie, MckO* 

fowska 57.

Nadeszły

CERAfKl DiA S2Si€l„ ,
Opaski brzuszne flanelowe i zwykłe 3711

DftOBNER -
/
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~ ■ Zabiarz mnie stgd, wyprowadź! .. ... .. ... .
— Polo przyszłam, ale mów ciiszej. Za drzwiami stoi 

łtialy Tuareg, który cię pilnuje.
■— Wyprowadź mnie, uratuj! , p<
•— Po to przyszłam — powtórzyła Tanit-Zerga.
Patrzyłem na ni%, a była dziś zupełnie inna, otulona 

cała btałym szalem, który miała zarzucony an głowę i m- 
nuoma.

—  Ja takżel —  szeptała do ntniie zgaszonym głosem — . 
odejdę stę.d; dawno już cltcę uciec. Cdcę obaczyć raz je­
szcze Gao, moje miasto rcdzinne i drzewa niebieskie i zie­
lone nurty mojej rzeki. Ud kiedy tu jestem wciąż myślę 
o  ucieczce, ałe jestem mała, bezsilna, zginęłabym w tej 
ogromnej Saharze. Nie śmiałam mówić o tern ze wszyst 
kima, co tu byli przed tobą, oni wszyscy m yśleli tylko .0 
Antinei, ty jeden chciałeś ją  zabić.

Jęknąłem głucho.
. 1— Boli cię? — pytała Tanit-Zarga — złamali ci rękę?
!1— Przynajmniej wywichnęli.
— Pokaż.
Z niewymowną słodyczą wodziła delikatnie drobnemi 

paluszkami po mojent zbolałem ramieniu.
—  Jakim sposobem tu weszłaś —  spytałem jej — skoro 

u drzwi stoi na straży biały Tuareg?
—  Weszłam tędy — odrzekła, pokazując otwarte okno; 

wtedy dopiero zauważyłem ciemny, ruchomy pas, który 
przegradzał przestrzeń widzialną przez otwarte okno. Był 
to rozchwiany sznur, na którym odważna mała spuściła 
■się z wyższego piętra. Sznur opadł wtedy na podłogę z su­
chym łoskotem. Tanit-Zerga przecięta gc wpnzód nożem. 
Powróciła do mnie, mówiąc:

—  Musimy jak najprędzej uciekać.
— Którędy? — spytałem jej.
—  Przez okno na tym sznurze.
Rozcięła już dawniej moje więzy, zwlokłem się więc 

z sofy.
Rozgorączkowany próbowałem przeniknąć wzrokiem 

ciemności i odnaleźć niewidzialne skały, o które rozbił 
sobie głowę mały Kain.

—  Dwieście stóp wysokości —  powtarzałem, drżąc 
zlekka — to tu, w tem samem miejscu, gdzie tamten zg i­
nął.

—  Sznur długi jest na dwieście pięćdziesiąt stóp — 
odpowiedziała m i Tanit-Zerga —  dobry, mocny sznur;
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ukradłam go z oazy, gdzie przygotowano go dla ścląganBa! 
arąbanj ch drzew. Całkiem nowy sznur.

— Jakże się spuszczę, moja mała, z mojem bolącem 
ramieniem.

—  To ja  cię spuszczę —  odparła bez wahania — nie 
bój się, dam radę; nie bój się, nie rękami to zrobię. Patrz, 
z każdej strony okna jest marmurowa kolumna, owinę
0 jedną sznur, a potem będę go rozwijać; za każdym obro­
tem zjedzież trochę w dół, a ja  nie będę wcale czuć twego 
ciężaru. ^

A potem dodała:
—  Prócz Lego widzisz, co dziesięć stóp zrobiłam węzeł, 

zatrzymam się z ich pomocą i  odpocznę od czasu do caasu, 
Jeśli md sił zbraknie. ; ..

—  Cóż zrobisz potem? —  spytałem.
— Zaraz ci powiem. Skoro już będziesz na dole, uwią­

żę sznurek do kolumny i spuszczę się za tobą. Od czasu do 
czasu wypocznę na węzłach, jeśli sznur za bardzo mi po­
drapie ręce. Nie bój się o mnie, dam sobie rady. Będąc 
dzieckiem, wspinałam się na najwyższe drzewa, wybierzu- 
jąc z gniazd małe tukany; a łatwiej jest spuścić się niż 
piąć w  górę.

— A le jak wydostaniemy się stąd, gdy już będziemy 
na dole, czy znasz podziemne przejścia i korytarze, w y­
kute w  skale?

—  N ikt nie zna tych przejść prócz Seger-ben-Szeika
1 AntineL

—  Są tu w ielbłądy Seger-ben-Szeóka, te znają drogę. 
Odwiązałam jednego największego i wyprowadziłam ze 
stajni, wabiąc traw-ą; zrobiłam też zapas paszy, aby nie 
ryczał 1 żeby miał co jeść, skora uciekniemy.

— Ale!... — dodałem jeszcze.
—  Dosyć tych ale — odrzekła z g-nnewem — jeśli chcesz 

to zostań sam, ja ucieknę, niech się, co chce, dzieje; mu­
szę zobaczyć moje rodzinne Gao, niebieskie akacye, co 
kwitną nad rzeką i modre fale Nigru.

Zawstydziłem się.
— Idę z tobą, Tanit-Zerga, wolę stokrotnie umrzeć, ini 

zostać tutaj, chodźmy.
—  N ie! nie, jeszcze za wcześnie — odparła mała — 

za dużo jeszcze blasku.
Ukazała na zawrotną przepaść, oświeconą w  tej chwi­

li jasno św ia tłem  księżyca.
— Nie zaraz, musimy jeszcze zaczekać, teraz poznali
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by nals I dostrzegli, za godainę dcpic-ro, sforo k&Ięiyc 
skryje się za górę., będzie czas.

Usiadła przy m.iio i  już nie mówiła nic, nasunąwszy 
na czoło rębelc &vzcga białego c h a i k u, który przysłonił 
je j drobrup, c'emną tv»oi'zycikę.. Trwała tak w milczeniu; 
może modliła s<ię w myśli. Nagle znikła md z oczu; to 
księżyc zaszedł za szczyty gór,'pogrążając nas w  czarnej 
nocy. Tsnit-Zerga położy ła m i rękę na ramieniu i  pocią­
gnęła do okna, starałem się nie drzeć. Pod mani była prze­
paść i mrok; Tanit-Zt,rga szepnęła m i cicho, lecz bardzo 
stamowozo:

— Wszystko gotowe, owinęłam już sznur dokoła ko­
lumny, już czas na ciebie. Masz tu pętlicę, załóż ją  sobie 
pod ramię. A  oto skórzana poduszka, podłóż ją  pod chore 
twe ramię i obróć się twarzą do ściany, to cię zabezpie­
czy i ochroni od tarcia. OpanowaUm się teraz całkowicie 
i  byłem bardzo spokojny; siucUem w  uknie, a nogi moje 
izaiwAsły w próżni.; fala świeżego powietrza orzeźwiła mnie 
i  pokrzepiła. Uozułem na^ie w kicw^J. małą rączkę Tamit- 
Zergi, która coś do niej wsuwała.

— Uważajl — rzekła —  teł jest pudełeczko, do którego 
włożyłam kilka lucyoli; skero już będziesz na dole, otwórz 
je i  wypuść świecące roL.„.wmi, polecą one w  górę, a ja  
I>oznam ź tego, że już czas na umie i spuszczę się zia tobą.

Uścisnęła prz-ecią^lo moją rękę.
—  Jedź teraz i —  rzekła.
Zsunąłem się z okno. Rozpoczęła się więc ta jarała na 

sznurze z wysokości dwustu stop, a zostato mi z tego je ­
dynie to wrażenóc, żem wpadał w zły humor ile razy sznur 
zatrzymywał się i musisłem wisieć z nogami w  powietrzu.

— Co sobie ta mała myśli, czemu »ię tak guzdrze; 
czas dłużył m i się niesłychanie, zdawało' mi się, że te 
przerwy trwają całe kwadranse.

— Ach wreszcie! —  i  znów zata-zymywałem sdę. Pairę 
razy myślałem, że już. dotykani gruntu, leoz były to tylko 
chropowate występy skalistej ściany, poza.tern ściana ta 
była gładka i  śliska. Aż naraz siadłem na ziemi niespo­
dzianie, wyciągnąłem przed siebie dło-uie i wyczułem pod 
niemii trawę i krzaki, ukłułem się cierniem w  palec, by­
łem więc już napewno u celu. Przypomniałem sobie po­
lecenie Tanit-Zengi i  wypuściłem z kieszeni lucyole. Wzle- 
cialy w  górę, jak żywe światełka, już, już dosięgnąć mu­
siały okna, w irowały czas jakiś w  górze i  n ik ły jedna, po 
drugiej.
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znaJ twój ,glos. Gdyby nie wiedział, cała ta rzecz nie przed­
stawiałaby dla mnie żadnego interesu —  dodała z pogar­
dliwym  uśmiechem.

Skoczyłem ku niej, a sztylet mój błysnął tuż przy per­
łach, lecz zsunął się po nich, a ja. sam runąłem na. ziemię, 
powalony przez lamparta, k tó iy  m i skoczył do gardła. 
Słyszałem jeszcze rozkazujący głos Antinei, wołający nie­
wolników. Sześciu ich rzuciło się na mnie, odpędzili lam­
parta i  próbowali mnie skrępować. Jestem silny, jak 
wiesz, udało mi się więc raz jeszcze stanąć na nogi, jeden 
l mych napastników leżał na ziemi, daleko odrzucony, do­
brze wymieTzonem uderzeniem pięści pod brodę podług 
najlepszych przepisów boksowania, do drugiego przy­
padłem, gniotąc go ku ziemi kolanem i dusiłem go za 
gardło tak, że chrapał już prawie ostatnim głosem. Anti- 
nea powstała i przechylona ku m m , oparta na swera berle-, 
patrzyła na walkę naszą cała błyszcząca od klejnotów: 
oczy jej świeciły, widok ten sprawiał jej wyraźnie wielką 
przyjemność. Nagle udało się jednemu z Tuaregów uchwy­
cić mnie za ramię i wykręcić je w tył, tak, że aż stawy 
zachrzęiciły. Krzyknąłem 7. bólu i omdlałem; pamiętam, 
jak przez sen, że widma jakieś niosły mrde przez korytarz 
tak skrępow'anego, żem nie mógł ruszj ć żadnym człon- 
sieni,

ROZDZIAŁ XXI.
UCIECZKA.

Przez szeroko otwarte okno pokoju mego wpadało bia- 
de światło księżyca, kładąc wszędzie swe martwo blaski. 
Leżałem na sofie i patrzyłem na szczupłą, jasną, stojącą 
naprzeciw mnie.

— To ty, Tanit-Zerga! — wyszeptałem.
Położyła palec na ustach:
—  Citeho! to ja.
Chciałem podnieść się na wpół, lecz przeszkodził mi 

w tem dokucziiwv ból ramienia, wypadki dzisiejsze po­
wróciły m i na pamięć, kołacząc się w mej biednej, roz­
bitej głowie. Po wielkiem  podnieceniu, w  jakiem  dokona­
łem zamachu na Antineę, przyszło przygnębienie i zupełny 
upadek sił nerwów; aaiszlochałem, jak dziecko, dusząc się 
od łez.

— Ach mała! Gdybyś wiedziała! — jęknąłem.
—  W iem ! —  odparła Tanit-Zerga.
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Warszawa. (PA T ) Pociąg, którym naczelnik 
panst-wa udał się do Poznania wyjechał z W ar­
szawy wczoraj o g. 12. m. 5 w nocy. W towa­
rzystwie naczelnika państwa znajduje się gene­
rał Henrys, wiceminister byłego zaboru prus­
kiego p. Peszwiński, zastępca szefa sztabu G. 
O. G. Poznań, pułkownik Kuliński. W raz z na­
czelnikiem państwa wyjechali do Poznania 
minister spraw wewnętrznych Wojciechows-iii, 
m inister sprawiedliwości Sokołowski i minister 
koli Lberhardl. W Kaliszu naczelnik państwa 
w itany był przez ludność owacyjnie. XV Skal­
mierzycach dworzec był bngato przystrojony 
zielenią i sztandarami. Na dworcu oczekiwał 
przybycia naczelnika gen. Dowbor Muśnicki, 
gen. Zieliński i szef sztabu pułkownik Norwid. 
Neugebauer. Przybył także kierownik w oje­
wództwa poznańskiego i starosta. Gdy na sta- 
eyę wjechał pociąg wiozący naczelnika, muzy­
ka zagrała hymn narodowy. Naczelnika powi­
tali gen. Dowbor Muśnicki i gen Zieliński. N a­
czelnik przeszedł przed frontem kompanii ho­
norowej, poczera przywitał się z gen. Hallerem, 
który wraz z oficerami przybył na powitanie,

oraz wysłuchał przemówienia powitalnego pew­
nej uczennicy, która wręczyła naczelnikowi bu­
kiet białych róż. Potem naczelnik udał się nrzed 
przygotwaną trybunę, z której starosta miejsco­
wy powitał naczelnika przemówień5em imie­
niem dzielnicy poznańskiej, podnosząc, że dziel 
nica ta, mimo prześladowań, pozostała polską 
i wzniósł okrzyk na cześć naczelnika. Naczelnik 
państwa podziękował za npowitanie, poczem 
pociąg wśród dźwięków orkiestry ruszył daioj. 
Dc pociągu tego wsiadł gen. Haller.

Poznań. (PA T ) Pociąg, wiozący naczelnika 
państwo, przybył na dworzec kolejowy ■» czoraj 
o g. 12 m. 30 w. południe. Gdy naczelnik wysiadł 
z pociągu, orkiestra zagrała hymn narodowy. 
Naczelnik przeszedł przed frowŁrm kompanii 
honorowej. Na powitanie przybył b. minister 
zaboru pruskiego p. Seyda i przedstawiciele 
władz. Z dworca naczelnik udał się powozom 
zaprzężonym w cztery bi<do konie do zamka 
wrśród szpaierów delegacyt ze sztandarami, 
młodzieży szkolnej i publiczności, witany okrzy­
kami: Niech żyje!

inCTessaeeanEs:

Początek walk liiewsko-nieimeckich.
Berlin (PA T ). Liuswskie biuro prasowe dono­

si, że reprezentant larwy w Eoriinie wręczył 
niemieckiemu rządowi notę, w której przedsta­
w iając przubieg starć między wojakiem niemie- 
ckietn a lit a wekiem, prosi o natychmiastowe 
wysłanie przc-dstawiideli z kół parlamentarnych 
na Litwę, celem przeprowadzeni a n& miejscu 
rzeczowych dochodzeń. Przelstawuciele ci mają 
poczynić kroki, celem przeszkodzenia rabun­
kom, takich dopuszczają się wetaka niemieckie.

Berlin (PA T ). O walkach między litewskiem 
a memleckicm wojski-cm donosi litewskie Biu­
ro prasowe nostę-pująco szczegóły: Po napa­
dach wojsk pułkownika Bennomda w  Sza«• lach 
1 uinycłi miejscowościach, gdzie wojsko litew-

Były premier przed sijdem.
Paryż (BK) 23-go bm. stanął Gailleux przed 

trybunałem państwa. O w pół do pierwszej zja­
wił się oskarżony w towaru yst-wie dwóch agen- 
tó tajnych, jako pierwszy w pałacu Luksembur- 
siiin. Cailleux przy opuszczaniu automobilu 
Starał się uniknąć licznych aparatów fotograf!, 
eznych, skierowanych ku nicmu.ż Był blady i 
widocznie wychudł. Po odebraniu generaliów 
zażądał generalny prokurator trzytygodniowej 
przerwy, celem powołania świadków. Oskarżo­
ny złożył następujące oświadczenie: „Mam je ­
dno słowo do powiedzenia. Jestem petów bronić 
się, byłem gotów wczoraj, jestem i dzisiaj. Mcjo 
sumień1 o oburza się przeciw oskarżeniu. Spo­
kojny i bez obawy zwracana się do kraju, jako 
do największego sędziego nad oskarżonym, jak 
też i nad tymi, któmy oskarżenie wnoszą". 0 - 
brońea Caillcux p. Giaiferi zażądał aby oskar­
żonego wypuszczono na wulną stopę. Na ta j­
nym posiedzeniu wniosek ten odrzucono,.

Cuiilaux wypuszczony na wotticść.
Paryż. (PA T ) Sąd najwyższy postanowił wy­

puścić tymczasem na wolność p. Caillaux‘a i 
wyznaczył następną rozprawę na 14 stycznia 
1920 r.

skfc zastało rozbioicnc, władze liler^Jde zaare­
sztowane, zaś własność państwu litewskiego 
rozgiatsiona, widział się rząd litewski miowo- 
iouym óikonceiikować w o je  wojskaw okuli cach 
Szsmowa, ażeby przeszkodzić ewentualnemu *« 
takowi wojsk nieprzyjacielskich na Kownu.

W rmędzy.czasie Niemcy zażądali, ażeby wo.J- 
siko litewskie udało się na 15 km. na wschóó od 
lin ii kolejowej Radziwiliszki— Swądów. L itw in i 
sprzeciwili sę temu żądanu, a wówczas N 5cmcy 
wysłali pociąg pancerny w kierunku na Szadów 
I otworzył On ogień na oddziały litewskie. L i­
twini odpowiedzieli ogniem i w ten sposób roz. 
poczęły się walki pomiędzy Litwinami i  Niem­
cami.

ZAKAZ W YW OZU KONI PEŁNEJ KRWI. >
„Monitor Polski" ogłasza rozporządzenie w  ! 
sprawie zakazu wywozu poza granice Polski 
koni pełnoj krjpi.

10.iHłL
Wilno (PA T ) Wczoraj w południe w  warszta­

tach arlyleryjsk.ch w obecności jeg. Rydza-Śmi- 
gtego, grona oficerów oraz robotników kolejo­
wych odbyło się uioczyste poświęcenie pociągu 
pancernego „śmigły", wykonanego w tutejszych 
warsz* atach wojskowych.

Tociąg poświęcił i pratmaw lał ks. kapelan 
Oleszczuk. General Rydz-śm igły wystrzeli! z 

a rm-aty osobiście. Uroczystość miała charakter 
i e rd zo  podniosły.

r o M lk a  le igg rąg icgC T a .

NGMINńCYA. Naczelnik państwa postano­
wieniem z dnia 2 bm. mianował prof. cimna- j 
*yum w Nowym Targu ks. dra Stanisława Ko- j 
b y le c k ie g o  profesorem nadzwyczajnym psyciio- i 
logii na w jdzia le teologii uniwersytetu war- j 
szawskiego •

ŻEBRAK.
(eł) W ędruję drogą, wtem zatrzymuje mmie 

żebrak, pochylony starzec, z aaognionemi, łza- 
wiącemi się oczami, sinenu usty, w  roztrzęsio­
nych... O, jakiż obraz żałosnej nędzy przedsta­
wia ta nieszczęśliwa istota!

W yciąga ku mnie dłoń wyschłą, pomarszczo­
ną i  brudną... z westchnieniem prosi o pomoc. 
Sięgam co rychlej do kieszeni, jednej, drugiej, 
ohszukaję .wszystkie po kolei, ale nie znajduję 
ani zegarka, ani sakiewki, ani nawet chustki 
do nosa. Nie mam nic przy sobie.

A  żebrak czeka wciąż jeszcze, podczi?s gdy je ­
go wyciągnięta ręka bezsilnie chwieje się i 
drży.

Chwytam i ściskam silnie w  dłoniach tę drżą­
cą, brudna rękę.

— Nic nae znalazłem, breicfte mój, nie mam nic 
przy sonie.

Żebrak podnosi swoje smutne, zaognione o- 
czy, jogo sine wargi uśmiechają się i  ściska 
nawzajem mój duży palec.

— No, ń", 1 racie mój, dziękuj’ę o! i  za to, to 
jest właśnie dar, bracie...

A  ja  pojąłem w tej chwili, że to ja  zostałem 
obdarzony, ja  otrzymałem dar od brata mćgo.

WRÓBEL.
Wracałem z polowania i szedłem aleją ogro­

du. Naprzeciw mnie wybiegł pies. Nagle zmie­
nił krok, począł węszyć z nosem przy ziemi, jak 
gdyby poczuł zwierzynę w pobliżu.

Spojrzałem w głąb alei i rdkryłem młodego 
wróbelka z żółtym dzióbem i czubkiem na gło­
wie.

Wypadł on z gniazda, (w iatr wstrząsał silnie
brzozy w a le:) L przysiadł nieruchomo, bezrad­
ny i zatrwożony, zaledwie odważa ląc się poru­
szyć skrzydelk mi, które lekko drżały.

Powoli skradał się pi s, gdy raptem srany, na­
jeżony wróbel spadł z sr dednirgo drzewa, jak 
kamień, tuż przed pysVem psa. Pr?*r.iżony i 
osłupiały ptak, z którego’ g rdr.i,:Ika wydoby­

wało się zaledwie rozpaczliwe, ciche ćwierka­
nie, nie odlatywał wszakże, lcez przeskakując- 
z nóśjjki na nóżkę, patrzył,, jak urzeczony, w  sze­
roko rozwartą, błyszczącą straszliwymi kłami 
paszczę zwlerzęcm. Był gotowy w ostatccznjTŁ* 
razóe sam rzucić się w tę otchłań, byle swojtf 
małe ratować...

Ach! żadna nadziemska potęga nie chce 
wkroczyć z pomocą, ptak porywa się i polatu- 
je na pochyloną bezpieczną gałąź, s.le siła prze- 
możniejsza niż jego wola, rzuca go napo wrót 
w niebezpieczeństwo z ejgo cichej ostoi. Mój 
Trezor czai się, wypręża tylne łapy, teraiz sko­
czył Pospieszam z interwencyą, odwołuję roz^ 
żar tego pea, ściągam go krótkim rozkazem: 
„Do nogi"! — i  pełen szacunku cofam się z pla­
cu zapasów.

Tak, nie śmiejcie się. Czułem szacunek do' 
tej małej, bohaterskiej ptaszyny, dla potvgi jej 
uczucia. Miłość myślałem —  jest silniejsza niż 
śmierć i niż groza przed śmiercią. Miłość jedy­
nie utrzymuje i po-rusaa wiaty, miłość jest tro-. 
śrią życia.

Jego małe ciałko dygotało ze zgrozy, jego 
cdonki głosik stawia się coraz j>rzonikliwszyla,-; 
i  rwai się, ofiara bym nieuniknioną

PIES. V ż ;
Sieckdmy obaj sami w pokoju, mój pies f  ja,, 

ra  dworze wyje wiatr. Pies siada na tymych 
łapach naprzeciw mnie i spogląda nul w oczy. 
A  ja  patrzę w jego oczy Zdaje mi się, że jhcę 
mi coś powiedzieć. A le jest niemy. Nie zna sar­
niego siebie, ja  przecież go zu-ain i rozumiens 
jego mowę bez słów. I jestem przekonany, « \ 
w  tejże chwili jesteśmy opanowani temi same- , 
mi uczuciami. Między nami nie ma żadnej róż­
nicy. Patrzymy sobie w oczy, w których za: ów-^ 
no plonie i świeci ten sam płomyk. Śmierć p rze-: 
latu je po za oknami, przecina powietrze chłód-' 
ną kosą swoich czarnych sbrzydeL. i  — kres , 
jest tak blisko.

K io  zdoła u s ta lą  jaki to płomyk w  każdym I 
z nas migota i drga? Nie ma już zwierzcia I 
niema człowieka,'są dwie pary oczu, sprzęgnię­
tym jednym odczuciem i zapatrzonych w  uie- , 
skończoność. I  w  każuej z owych par oczu, w 
zwierzęcej, jak 4 ludzkiej, żyje ta sama nie- 
_______ i  ta sama trwoga przed N iepojętym.

Statystyka Seftegalczyków.
MBFJ2YNI W  Ru L i STATYSTYKÓW. —  UPRO-' 
BZGZGN> MZTDDA. — ZUPEŁNIE JAK W  NA­

SZEJ WIOSCE.
Kraków, 21 paźdzderniika.

(eł) „Figaro** pisze: My wysyłamy podróżni­
ków na południe, ażeby studyowali obyczaje 
ludożerców. Obecnie A fryka płaci nam pięknem-; 
za nadobne.

Czarni, wałęsający się po ulicach Paryża, ob-^ 
serw ują dokładnie nasze stosunki 1 tłoma^zą 
je sobie po swojemu, świeżo zainteresowały ich 
dane statystyczne, zbierane przez członków na-, 
uokwego towarzystwa w Kongo i  naśladują Ich 
na swój sposób. Niedawno można było widzi-eć'- 
dw’óch rosłych sjemegakeyków, służącycn w  cu- : 
dzoziemskiej legii, jak wstępowali od sklepu.j 
do sklepu, zbierając daty. j

Dwaj czarni dyabli interpelują właścltleiką^ 
mlecz-anni:

—  Mąż pani na wojnie?
—  Nie, jest już za stary.
—  A  syn? ------- --------
— Tak, dwaj synowie. —  Obaj są ranni.
—  Ah!... Do widzenia.
Dwaj statystycy wstępują do sąsiedniego 

sklepu korzennego.
—  Czy mąż pani na wojnie?
— Był. Padł wr wj£lce.
—  O... to smutne! A svn?
— Mój syn?... Oto on. Ma pięć la t . '
“  Ah!
Niestrudzeni badacze wędrują od domu 3# 

domu: po jakimś czasie reasumują wynik:
—  Odwiedziliśmy dwadzieścia sklepów. Czte­

rech poleghcli, siedmiu rannych. Zupełnie jy»te 
w  naszej wiosce. Pokazuje się, że jest ona IM? 
kiom TMifdobna do Paryża..._______________________

PRYWATNA SZKOŁA PRAWA
Dra Z. A3DERMANA i Dra B. 
HERMANA-RYCHLEWSKIEGO
K f  AKdW, ULICA 3TSASZŁW 3KIEG0  23 , \ l |i.

(naprzeciw Uniwersytet u) od 3—4.
Rozpoczyna nowe kkeye zborowe: do bistOTycznOjrc ir 
dniu 28 b. m., do rzjjd wy ego dnin 2 d b. tu. i do polity- 

tizr-rg dnia 30 b. m.
7inia'y w planie nnuli nniwer-ytec Ich od 1/X b. % 
uwżgięduijiue ju i na kursach w rlęrótaeh i sy#łeuii« k*> 

rcsponffliieyjayiii.
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Z dziedziny mody.

Nowe fasony kapeluszy damskich 
iwetlle wzorów w paryskich maga 

zyaack mód).

podobnych zjawisk, o zupełnie psychopatycz­
nym charakteize, znanych pod nazwą „święte­
go tańca" w okresie od 14 do 17-stulccia. Był 
to obraz przerażający zdolny przyprawić o obłęd 
— owe kola taneczne, formujące się na placach 
i ulicach miast, z ludzi różnych siei1, płci i w ie­
ku, pląsających bez tchu i bez świadomości, aż 
do ostatniego wyczerpania i do śmierci —  któ­
ra nie przerywała zreso.tą, wirującego koła. 
Tańczono dalej po trupach towarzyszy, tańczo­
no bez końca, póki śmierć nie osiągnęła zwy­
cięskiego pola nad ostatnim z tancerzy.

K ie w tym stopniu, lecz podobnie jak dzisiaj, 
wystąpił szał taneczny we Francyi po w ielkiej 
rewolucyi.

Mimo tych smutnych oznak można jednak 
skonstatować, że niezdrowy objaw trwa już w  
mniejszym nasileniu, jaskrawość jego blednie i 
w  krótkim czasie należy się spodziewać powro­
tu do odrodzenia.

Szał tańca i jego przyczyny.
Psychoza Bsrlina — Medyczny punkt widzenia. —  Zrabowana radość  
życia. —  Megacya fizyczna. —  Epidemie taneczne po wielkich przewro­

tach. —  Śmierć tanecznicy.
Kraków, 22 października, 

(eł) W  kole psychiatrów niemieckich omawia­
ną, jest pilnie ostatnimi czasy, zarówno w od­
czytach, jak w  pismach fachowych, kwestya 
rozpętanego szału tańca, jak i ogarnął kraj, a 
swłaszcza stolicę.

Lekarze przyczynę tego ciekawego zjawiska 
społecznego upatrują w naruszeniu równowagi 
duchowej, co jest stale obserwowanym następ- 

zarówno rewolucyi, jak wielkich klęsk 
społecznych. Obecna wojna i  przewroty socyalne 
w wyjątkowo silny sposób wstrząsnęła młodzień 
czerni organizmami, z jednej strony rozwijając 
egoizm i bezwzględność ,.blond-bcstyi“ , rwącej 
wszelkie wiązadła społeczne, z drugiej, u ide­
owców, burząc brutalnie złudzenia i  zamiast 
wyśnionej utopii, ukazując ziemskie piekło.

*
Trudy i cierpienia wojny, iście ponad ludzką 

moc, sprowadziły osłabienie woli i  przygnębie­
nie życiowe. Stany ciężkiej neurastenii wzma­
ga niedostateczne odżywienie i braki wszelkiego 
rodzaju.

Świat od lat całych pozbawiony Jest radości 
i podniety, w kierunku materyalnym, estety­
cznym i etycznym. To się mści. Młodość, zatru­
ta trwogą przed zatratą, rzuca się w objęcia 
szału. Afrodytyjska nuta jest tą jedyną, która 
ratuje wolę od ostatecznego zwątpienia. Obec­
ny szał taneczny nie jest wprawdzie właściwą 
drogą, lecz jest niemniej instyktownym przeja­
wem woli do samo-uzdrowienia.

Szał tańca występuje epidemicznie po w iel­
kich klęskach, wojen, głodu i wyludnienia i hi- 
storya notuje szczególnie silno występowanie

Jak zakończył się strajk 
kolejowy w Anglii.

BEZ ZWYCIĘZCÓW I ZWYCIĘŻONYCH. -*
-i WARUNKI UMOWY.

Londyn, 21 października.
(B.) Strajk kolejowy w  Anglii zakończony zo­

stał drogą obopólnego kompromisu i  robotnicy 
kolejowi powrócili do pracy dnia 6 październi­
ka. Strajk zakończył się tak samo, jak się roz­
począł, tłumnym meetingem w olbrzymiej sali 
„A lberthall", gdzie sekretarz związku koleja­
rzy wygłosił przeszło dziesięciotyslęcznej rze­
szy słuchaczy wynik swych obrad z rządem S 
warunki, na których zawarto układ- W arunki
te są następujące:  (

1) Robotnicy powracają do pracy.
2) Szczegółowe układy prowadzone będą da* 

lej, z  tym warunkiem, aby ukończone zostały, 
przed dniem 31 grudnia.

3) Płaca tygodniowa utrzymaną zostanie na 
tej samej stopie, co teraz, aż do września 1920 
roku. Po upływie tego czasu mogą nastąpić 
zmiany stosownie do okoliczności, jak ie wtedy 
panować będą.

4) Żaden dorosły robotnik kolejowy w  całej' 
W ielkiej Brytanii nie będzie brał mniej, jak 51 
szylingów tygodniowo, dopóki koszta życia u-: 
trzymywać się będą na stopie 110 procent wyż* 
szej od przedwojennych czasów.

5) Stowarzyszenia robotnicze, które zarządza­
ły strajk, przestrzegać będą, aby robotnicy pra­
cowali w  zgodnej harmonii z tym i kolegam i 
swymi, którzy pracy nie porzucili i  nie brali

DR. ADOLF KLĘSK.

Włosy człowieka.
Do największych ozdób postaci człowieka na­

leżą bezwątpienia włosy. Piękna ta okrasa twa­
rzy stanów  dla niej oprawę i  często ta rama 
błyszcząca jak złoto, lub też czarna jak heban,
' pocłncisi urok mniej udaiuego obrazu jakim 
nieraz jest twarz ludzka. Od prastarych też cza­
sów dbali ludzie o swe włosy, wymyślając roz­
maite fryzury, a w braku naturalnych włosów 
posługiwali się perukami lub też sztukowali 
wątle fryzury rozmałtemi podkładami i tupe­
tami. Za wyjątkiem  czasów, w których modne 
były peruki, a noszenie własnych włosów nale­
żało do złego tonu, starano się zawsze o piękno 
własnych włosów. Nic wielo jest toż ludów na 
świacie, u, których golenie głowjr należy do 
mody. ż i ■ i ■ . ■

Kobieta, mająca piękne włosy jest z nich du­
mną i  pyszni się niemi nie mniej jak piękną 
twarzą lub uroczemi oczami, utrata zaś wło­
sów jest dla niej nieszczęściem. Z lego też po- 
wndu w  niektórych krojach kobiety wychodząc 
za mąż muszą włosy obcinać, albo golić, aby 
straciły urok dla innych mężczyzn. I u nas na 
wsi dziewczęta wychodząc za mąż poświęcać 

’ muszą swe kosy. Obcinanie włosów bywało też 
•t.ioinM! dla kobiet karą za niewierność małżeń­
ską. W  A b isyn ii niewiernej żonie gelą r. '.wet 
głowę. Pod-otmie czynić musi w niektórych kra- 
i.ąch wdowa po śmierci męża na znak żałoby i 
często wełno jej powtórnie wyjść za mąż do- 
t-icro wtedy, gdy jej włosy zupełnie odrosną. 

- Pi.; kii-cb* ''.k>-<>.v k oV c ’.y cr i c c  " ją  poeci, poró- 
" n r -.oc f : >  bk"’ "' v?~.~óv sio ricia, alko innych

-UH żc

mężczyzna pokocha kobietę głównie dla je j pię­
knych włosów, bo. rzeczywiście jest to wielka 
ozdoba kobiety, a postać z rozpuszczonemi pię- 
knemi włosami ma coś fascynująco-nieziem- 
skiego w  sobie. Gdy człowiek posunie się znów 
w latach życia, wtedy włosy jego siwieją, nada­
jąc twarzy ten szlachetny ton, który mimowoli 
budzi szacunek i poważanie. O tym też dla 
człowieka tak cennym i ważnym organie poda­
my poniżej kilka ciekawych szczegółów.

• o  • K
Włcs składa się z części widocznej na skórze 

i korzenia w głębi. Dolny koniec tegoż jest 
zgrubiały i siedzi na t. zw. brodawce, z której 
czerpie odżywienie i r&śnie. Zwylde włos ina 
w  środku rdzeń, potem korę, a na wierzchu 
skórkę. Do włosa dochodzą naczynia krwiono­
śne i  nerwy, dalej gruczoły łojowa i mięśnie, 
które włosami ruszają (stawanie dębem wło­
sów, gęsia skórka i t. p.) Pomiędzy komórkami 
włosa tkwi powietrze i limfa, a ponadto barwik. 
W  starszych komórkach znajduje się substan- 
cyą rogowa, zasobna w siarkę, co powoduje, że 
przy czesaniu grzebieniem ołowianym włosy 
czernieją. Barwik włosów znajduje rię głównie 
w korze w  postaci podwójnej: rozpuszczonej i 
nie rozpuszczonej (ziarnistej). Pierwszy nadaje 
włosem kolor blond ew. rudy, drugi ciemny. 
Od stosunku ilości obu tych barwików zalezy 
dopiero właściwy kolor włosów. Dzieci rodzą 
się zwykle jasrem i włosami i te potem ciem­
nieją. Po ciężkich chorobach wypadają nieraz 
włosy, a w miejsce ich rosną ciemniejszo, ew. 
gdy były ciemne rudawe. Pot blichuje wtósy, 
podobnie wyjaśnia je tlen, ozon i weda utlenio­
na. W yjątkowo włosy mogą mieć bardzo skąpy 
barwik (albrcesi-), albo go też miejscami zu­
pełnie nie mieć. Takie kępki bezbarwnych wło­
sów' są. Trier.?." -.nr miernie tu -i:.::- lr.5cr.ivm. U to­

pielców leżących długi czas we wodzie, włosy;
przyjmują, barwę czcrwono-brunaitną, co utnu 
dnia nieraz rozeznan ie zwłok. W  grobie^wło* 
sy zwłok znowu cr-cio ciemnieją.

Włosy rudzieją także pod wpływem dłuższe­
go mycia sodą i mydłem, lub moczenia głowy, 
słoną wodą i wystawiania na działanie słońca 
(wenecyanki). Często ludzie zmieniają sobie ko-, 
lor włosów. O środkach wyjaśniających już 
wspominaliśmy. Do ciemnego barwienia służą: 
wyciąg z orzechów, galasówek, pyrogallus, la­
pis, octan żelaza, siarkan wapnia, w itryol mie­
dzi; nadmanganoa potasu, bizmat, tusz chiński 
i sole ołowiowe. Włosy resną od korzenia i tu 
też naturalna barwa włosów po zabarwianiu 
zaczyna się pojawiać.

W yjątkowo mogą włosy na pewien czas same 
zmjeniać kcior, obserwowano to w rzadkich' 
przypadkach wśród ataków newralgii i pada­
czki.

W łosy żyją pewien ograniczony czas, poczem
wypadają, a w ich miejsce rosną nowe; rzęsy 
żyją około pół roku, włosy na głowie 2— 4 lat. 
Niektórzy ludzie tracą peryodycznie wdosy i zy­
skują nowe, co przypomina żywo lenienie się 
zwierząt. Dziennie traci człowiek z głowy 12— 
70 włosów, w miejsce ich rosną nowe ale mogą 
leż wyrastać włosy wątło i słabe i człowiek za­
czyna łysieć. Łysionio to jest często dziedziczne, 
lecz może być i nabyte n. p. powodowane bra­
kiem lub zaclużą ilcścią łoju, wyniszczeniem, 
chorobami nerwowemi lub zakażeniem grzybko- 
wem. Ogólny wzrost włosów cdbywa się u czło- 
wjeka peryodami.

U płodu w łonie matki zjawia się t. zw. pu­
szek w 4 miesiącu, potem po urodzeniu meszek 
ten zmienia się wc włosy, a na reszcie ciała 
zanika. Następnie zjawia się porost włosów na 
nowvch m'o«sc3ch (wzcórrk t.nnmw n u d '"
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udziału w  strajku; rząd, zarówno jak i stowa­
rzyszania gwarantują. że nikt z robotników nie 
poniesie żadnej szkody z powodu strajku.

6) Zaległości pracy, które nie zostały uiszczo­
ne z powodu strajku; wypłacone zostaną z chwi 
1'1, gdy robotnlcv powrócą do pracy. Zakończe­
nie strajku przyjęte zostało z nieopisanym za­
paleni, zarówno przez robotników, jak i przez 
publiczność. Bohaterem chwili był sekretarz 
związków robotniczych i leader kolejarzy, Tho­
mas, który stal na -czele delegacji, prowadzącej 
układy z rządom. W  gruncie rzeczy obie strony 
ustąpiły cośkolwiek ze swych żądań, tak, że 
niema tu zwycięzców ani zwyciężonych. Robo­
tnicy uzyskali to, o co im głównie chodziło, to 
jest ustalenie cennika płacy na .cały rok nastę­
pny, rząd ntic obciążył deficytem budżetu ko­
lejowego. W  ogóle obaw-La.no się dużo gorszych 
rzeczy, atmosfera była nerwowa i Anglia drżała 
przed zaburzeńkmi, których nikt nie pragnął­
by widzieć w  kraju za żadną cenę.

To też gdy Thomas powracał z ministeryum, 
gdzie odbywały się nr-rady. ak lamowała go pu­
bliczność, która czekała diugie godziny na u- 
licy pcd gmachem,, na ostateczną decyzyę.

Gdy ukazał się na trybunie w Albeorthall, a- 
kloinownli Thomasa robotnicy, wołając: ,.Niech 
żyje nasz dzielny stary Thomasl" Sir Thomas 
nie jest wcale starym, przeciwnie, jest to męż­
czyzna w  sile wieku, o sympatycznej twanzy, 
jakby nieco zafrasowanej.

Jeden tylko szczegół układów ni® przypadł 
do smaku pewnej kategoryi robotników, a to 
tętn, że należy zostawić w spokoju łamistraj­
ków. Po odczytaniu tego punktu podniosło się 
na sali kilka sprzeciwów, jakiś tuzin głosów 
ma dziesięciotysiięczne zgromadzenie, lecz tych 
doprowadziło do porząuku prezydyum, potępia­
jąc ich za niekam-ość.

Jeżeli w  Londynie strajk odbył się we wzo­
rowym  porządku l nikt nie popełnił żadnego a- 
ktu teroru, to zato na prow incji nie obeszło się 
bez zajść. Strajkujący urządzili swoje wat role, 
talk zwane pikschy i  rozciągnęli kontrolę nad 
przeoiwndikami; —  w  kilku wypadkach pobito 
ochotników, pełniących zastępczą służbę m ię­
dzy innymi pownego robotnika, który będąc 
doskonałym lotnikiem, pracował głównie w 
;ghjżbie g>niy'st-mji;o<wej.
(.̂  y^sz.jstkie te nadużycia zmalazly epilog przed 
snaem 1 teraz codziennie prawie ogtaszane są 
wyroki, skazujące winnych na dość wysokie 
grzywny lub wtięzienie.

Pamiętajcie o żołnierzu polskim!!!
Rzucajcie gazety uo skrzynek szpitalnych I

Ho we fasony obuwia.

Za amerykańskim ,.Daily Mail“  poda 
jemy kilka nowych wzorów obuwia 
które używane jest przez amerykańskie 

eieg ntki,

Listy wiedeńskie*
Wiedeń, w  październiku.

Osławiony ,,Gbóa Feaków", najszczęśliwsze, w 
każdym razie jedno z najweselszych miast Eu­
ropy — zmieniło swą fizyognemię ne do pozna­
na. Nie będę Wam już pisał o m.izeryi węglowej 
z jaj wszys-tkicmi konsekweneyami, stagnacją 
fabryk i przemysłu ogranicz* nym do minimum 
ruchu tramwaju i kolei żelaznej. To rzeczy do- 
statccznio już znane. Wiedeńczyk nie ma przy 
ci.om gotować. Humor szubicniczny jego znaj­
duje jednak pociechę w tem, że nie ma także 
-i co gotować. Mąki jest Odraz mniej, wszystkie 
artykuły spożywcze drożeją z godziny na godzi­
nę, mięsa (i to końskiego) tak dobi ze, Jakby 
wcale nie fcjdo. Jakie jedyny ratunek przed 
śmiercią głodową, a co najmniej przed tjfu - 
sern goldowym pozostawałyby kartofle, których 
urodzaj b ji lego roku w okolicacn Wiednia 
SŁCzególniej dobry. Niestety! rozpaczliwe wprost 
stosunki transportowe i  wczesne zimna unice­
stwiają wszelkie nadzieje zaopatrzenia stolicy 
chociażby w ten produkt. Nic dziwnego, że lud­
ność W iednia popada w jakąś tępą rezygnacyę 
w kompletne znieczulenie. W  kołach lekarskich 
panują co do przyszłego zdrowo stan u ludności 
jak najgorsze przewidywania. Na posiedzeniu 
Tow. lekarskiego oświadczył przewedniczący 
Lr ELselsberg, że nadchodząca zima otworzy b. 
krytj-czną sytuacyę. Głód, nędza i zimno wpły­
nie na powiększeń-e i tak już wydatnej staty­
styki chorób, których j&dnak głównem podło­
żem będzie brak pożywienia.

Temu katastrofalnemu brakowi towarzyszy 
zrozumiała okoliczność. W iedeńczycy wyprze­
dają masowro wszystkie przedmioty sztuki, wy­
zbywają się wszelkiego luksusu i dobrobytu 
prywianych mieszkań, ubożsi sprzedają pościel

wąsy i broda) w  czasie dojrzewania płciowego. 
Potem jest okres spokoju, by znowu na starość 
(gdy funkeya. płciowa się skończy) znowu się 
ostatni raz pokazać. Zaczynają wtedy starym 
kobietom rosnąć włosy na wardze i brodzie, na 
brodawkach i znamionach, u mężczyzn w no­
sie, uszach l brwi stają się krzaczastemi. Włosy 
te są zwykle krótkie, grube, skręcające się i na 
przekroju spłaszczone i nie regularne. Nagle 
wyrastanie włosów i to w miejscach, w któ­
rych zwykle ich nie ma lub jest tylko- meszek, 
obserwowano po przecięciu nerwu sympaty cz- 
nego i uszkodzeniu innych n erw ów  (postrzały 
nerwów na wojnie) przy porażeniu rdzenia pa­
cierzowego, po orszeniku, p-ilocarponie i wcie­
ra niach maści rtęciowej (szarej).

W łosy r-o-sną szybciej za dnia i w  porze cie­
płej, jak w  nocy i w porze zimnej. Strzyżenie 
pobudza włosy do wzrostu, podobnie golenie. 
Obliczono że mężczyzna strzygący włosy traci 
ich przez życie około 6 metrów. Natomiast wło­
sy zapuszczone dosięgają u mężczyzn najwyżej 
długości 80 ctm.

Zjawianie się włosów na wardze i brodzie u 
ko-bitt, a wypadanie u mężczyzn spotyka . srę 
często po kastracji. W  czasie gorączką włosy i 
paznokcie rosną bardzo wolno.

Czasem redzą się ludzie nadmiernie owłosie- 
r. i n. p. słynna rodz:na z Amrss, Julią Pastia . 
no, Kiao, Shwc-Zaong i ludzie pudle: Rosjanin 
"oiticbjcw ze synem. W łosy mrgą rosnąć wyjąt- 
’> owo i w okolicy krzyżowej, przyp-cminając o- 
Son u zwierząt. Co ciekawe to fakt, że narody 

b-dzące w ubraniach mają włosy na ciele, a 
"Lodząco nago są zw yk li bez włosów na reszcie 
'"lała. Przyczyny szukać tu należy. chvhn| we 
■pływach drażnienia skóry przez ubranie.

Włosy u tego samego człowieka są nie ró'.v- 
aie gęste; najgęstsze są na szczycie czaszki, 10

razy rzakteze na bro-dele a 20 razy rzadsze r a  u- 
dach. Włos jest bardzo silny i rw ie się dopiero 
przy obcinaniu 150— 180 gramów. Chińczycy 
swobodnie bujają się też na swoich warkocząca. 
W łosy są bardzo nygroskopijne i dlatego uży­
wa się ich do mierzenia wilgoścd (hygroskopy 
—  kapucynki) wciągają też w  siebie i zaehowu- 
ją  zapachy (dym tytenio-wy, zaduch kawiarni, 
perfumy) rrzez tarcie stają się włosy elektry- 
czncmi l przy czesaniu też nieraz wj^skakują 
z nich iskry lub nawet włosy stają na głowie.

Przechodzimy obecnie do fev.es ty i siwienia 
włosów, bo jest ona też bardzo ważną o ile bo­
wiem u starszego człowieka jest naturalną, o 
t jłe  znów u młodego jest nieraz bardzo niepo­
żądaną i przjkrą Siwienie włosów potęga na 
zanikaniu barwika i zwiększaniu się ilości po­
wietrza we włosach. Niestety nic znamy bliżej 
togo procesu i nie um em y mu zapobiedz. U 
osób starszych t. zw. szpakowa-c-cnie zaczyna 
się na głowie cd skroni, a na bredzie od policz­
ków' w okolicy brody, natomiast w'ąsy siwieją 
później, a w końcu dopiero rzęsy i, brwi. Siwie­
nie zaczyna się od korzeria wł sa i dlatego nie­
raz dopiero po zebraniu włosów zauważa czło­
wiek z ubolewaniem, ze siwieje. W  niektórych 
rodzinach siwieją ludzie już za młodu. Znane 
są przypadki nagiego niemal osiwienia wskutek 
przestrachu lub ciężkiego smutku. Tak n. p. 
osiwiała Mar;* Antonina przez noc po wy fok u 
śnrcrci, a Henryk IV. w noc św. Bartłomieja 
osiwiał ale tylko po jed’ ej stronic głowy i, bro­
dy w miejscu, gdzie podpierał głowę ręką. Lu­
dzie dzicy siwieją bardzo rzadko i dlatego jak 
pow-iada Humboldt trudno jest u : ich oceni4 
wiek danego człowieka. Włosy siw eć też morą 
pasmami w swoi długości tj. spotykamy we 
włosie nanrzemifsii miejsca siwe i zabarw-cne. 
■Najwięcej na świście ludzi ms wSJsy ci-nine.

i garderobę, zamożniejsi oddają zagranicznym 
handlarzom, grasującym tu jak szoaańcza —‘ 
cenne obrazy, gobeliny, bro-nzy, etc. Biż,uteryl 
pozbjłi się już dawno. Di.enniki podnoszą la- 
rum, niektóre z nich występują z dziwaczntm f 
pr-pozycyami, czyby dla ratowania się od g io  
du nic było wskazań em wydzierżawienie (po? 
wiedzmy wjraźrsie: zastawienie) kolei, tramwa 
ju, elektrowni, i i  p.

Taki jest obraz dzisiejszego W iednia pokutu­
jącego za wimy swoich „ukochanych monar­
chów", którzy egoizmem i lekkomyślnością swo­
ją strącili ludność na dno nędzy i rozpaczy.

I  pomyśleć, że w tym sarnim Wiedniu znaj­
dują się ludzie zamierzający ie-rtyluować et- 
carstwo i  Habsburgowie

W nakładzie Księgarni J, CZERNECKIEGO W KRA­
KOWIE ukazała się niezwykle interesująca rzecz 

pod tyiu‘ena:

oraz

emiraty teict Ww&Ma P p p ;;
napisana przez wybitnego ekonomistę Dra ROGiERA 
BATTAGLIĘ. —  Do nabycia we wszystkich Księ­

garniach.

KUP;,? 1 dużą lub 2 mniejsze paki drewnijm*. 
Zołtwzenia: ul. ZyFEdewicza 18, IIL  p| 
drz.d naprzeciw schodów. ł

Kupujcie Polską 
Pożyczkę Państwową! ! !

■waSCwas mam.
Tak rwane włosy rudo spotyka się najczęściej,
u izraelitów, Anglików i Rusinów, rzadziej U 
innnych ras i ludzi dzikich (Indyanie), U izrae­
litów  na ICO osób wypada: 

rudvch 0.5 proc.
;Vfj hiondjmów S2.41 proc. 

szatynów 55.51 proc. 
brunetów 10.05 proc.   .

Natomiast w  Galicyi podług badań KopernŁ 
ckiogo i  Za;era niemal 1.-15 proc. izraelitów jc-si 
rudych, podobnie często spotyka się rude wł-.t» 
sy u Rusinów galicyjskich. ;

Jeszcze słów kilka, o hygienie włosów. Włosy 
należy myć tam częściej im więcej moją ono 
tłuszczu i naskórka schodzącego (łupież). Natou* 
nrast włosów skąpo w tłuszcz zaopatrzonych 
(suclu-ch) nie należy zbyt odtłuszczać n. p. przez! 
mycie spirytusem (woda koleńska), owszem od 
czasu do czasu należy je natłuścić, n. p. olejkiem 
migdałowym. Stało używanie gęstych pomad 
jest też szkodliwe, bo zatyka ona pory skóry. 
Bar „o niszczą włosy fryzowania żelazkami, 
jako t~ż zaciskania głowy w opaskach i  ‘ a 
snycli kapeluszach. Z tego toż powoiu spania 
w ciasnych czepkach i czapkach jest przeciw­
wskazane.

Szk.-dzą, też włosom mocne szczotkowania, 
zmywanie wodą zbyt gorącą lub zimr.ą zwła­
szcza sap?zemian. Uważać też należy na czy­
stość w zakładach fryzjerskich.

Zbyteczne włosy usuwa się elektrycznie lulfr 
7. pomocą past, w sic jad których wchodzą zwy-’ 

} kle auńpigment, v. apno i po-ds-lnrczyn sodowęr.
! Po usunięcia: włosów 10 proc. z nich m im * iii 
! odrss'a u a nowo.
i Przv wypadaniu wło-ó-w należy zwrócić a lf 

de łck.nrza, a nie próbować różnych środków re- 
| klamawych, zwykle droęigh a beaFkut*<w»f

l
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N a jw ięk szy  sk ład aparatów  i p rzyb orów  kośc ie ln ych  § Ornaty, kapy, dalmatyki, stuły, sukienki, chorągwie, sztan’  
K O M  S T A R T Y  W I T K O W S K I  K O R D  A S  I  dary’ baldachimy, kielichy, puszki, monotrancyer adamaszki’

K raków , ul. W iśina S (ob ok  Rynku) | _________ _________________________
poleca po csr.ach tn&&!iwio najniższych i w wielkim wyborze: *  Koronki do bielizny kościelnej w  największym wyborze. 

Aihurr.y d o  kart w id ok ow ych  i fo to g ra f i —
Pam iętn ik i —  Pap iery  lis tow e  —  Orły
:: p o ls k ie  w  k ilk u  w i e l k o ś c i a c h  p o l e c a

Msgazp pspisra i przy&ofśw sioSych
Kraków , ulica Fioryańska ©.

Pnjstoisy breact lat 24, | Oddani cSiłspca 3744=
by!y podoficer legionista j.ra-; zd row e j, jecJnor. czuegp na 
"nie zawrzeć 7-Hajonu.śjj e, e- winsncsó. Dębni!::, Madaliu- 
neŁgiczną Fotką posiadającą : saiogo b. Bmmsmwa Guc. 
większy uiaiątek ałb-o intor, s , r' ~ ; r  “
handlowy vź cciu ir.alr.vmo- j . Hsszyny do pwailą
aialnym. Zgłoszenia prósz? : }. kasy konlrmne Ki.pujo Ju- 
v.-raa * fo to g ra f. Kraków, j W  łiccąer, Kranów, sw. 
Główna poczta posterestauto • ciarka 1. zu. o: 17
Franciszek Fopitl, icgitynia- J  
cya £0030. 3 <2-1

Do sprzedania
dwa wielkie solidne kufry* 
łóżł.o składane i o materace 
włósier.ne. Nadto 2 świecz­
niki mosiężne elektryczne, 
fotelik ceratowy, wieszadło 
i trochę drobiazgów tanio do 
nabycia. Ul. Siemiradzkiego 
L 13 u stróżowej. 8?lS

Fiwnica
w śródmieściu, 50 m2, skle­
piona, żelazne drzwi, gaz i 
elektryka, z legerami pod 
boczki do wynajęcia na wirio 
lub tp. 0,'eriy do Admini- tra- 
cyi pod L. o726. 3726

Sypialnia, jadalnia, 
szafka na broń, wanna do 
sprzedania. Wiadomość: Kar­
melicka 5, II p. w godzinach 
1—3 po południu. 3137Sklep spożywczy 

wraz 1 pokojem i kuchnią 
i urządzeniem i towarem 
29 0UJ koron do sprzedania. l̂ol0j srcbro; bryjaafy,- oerly

* * * • » & “ £ £ ? .  * 1  ■ « ł * »  bŁU iliy , i . Ł ,  i

«  W  K i i  i S p iK l i

tność* Adinin. „Gońca*. 3701

Ojjrodnika-gcspadarza 
poszukuje do zamienia killtu- 
Baorgowego ogrodu warzy­
wno owocowego, jako spóiui- 
ka. Kaucya wymagana. Mie­
szkanie do objęcia na miej­
scu zaraz. Zgłoszenia Biuro 
ogłoszeń „LOT**, Kraków, lły- 
nek gł. 7—8. 3003

Kupuję garderobę męską 
ażywaną, płacę najwyższe 
eeuy. Zawiadomienie kore­
spondentką lub ustna L. 
Schmnus, Kraków, ui. Sze­

roka 22. 3070

antyczną, oraz sztuczne zęby, 
Flacę najwyższe ceny,

JDZtf am m a, Sławkowska t
(sklep zegarmistrzowsko-jubi- 

ierski). 2263

> r « i y ^ . ą <
K r a k ó w ,  U rcdzka 32/:l. 
Dokładne I szybkie przygotowa­
nie do nrntury i wszsikicn egza- 
r.rr.aw w zakjezle szk. Sr. i sem. 
naucz. Najwybitniejsze siiy. 
P io sp e k ty  gratis. K u rsa  zbiorowo 
i iudyw . p y sie m  L o respoaden cy-n y.

Z't8

-  * Eeczkl
z ielaz. obręczami, używane:
6 po 700 i., kilkadziesiąt po 
80-—260 litrów, łącznej pojem­
ności ok. 7500 1. do sprzeda- j Łaskawo zgłoszenia do Admi- 
nla, Oterly do Administracyi I nistraeyi „Gońca* dla „Le- 
„Gonca* pod L. 3725. 37251 śaik B. M. 3715

L S  B P B M I J M 32
pos.aaajęcy dłuższą pisłuynę 
lasów.? w więxszy;ii majęikaca 
dokładnie edeznany z rr.intpula- 
cyę lertaczną poszukuje ptsady.

%■ N ajlepsza  b ibu łka  cygaretowa 
| y  k s ią że c zk a c h  i tu tk ach . V v^ |  

*; -' W y r ó b *  K r  a jo  w y
j  galicyjskiej fa b ryk i b ibu łek  * 

dp pap ierosów ,

e k łd d

ec.■ Z y  w i <

„EKONOMIA" !;0| ^RZE ftiYsiS i:
Kraków, ul. D unajewskiego 2, 2808

dostarcza kupcom, konsumom, związkom itp. różnych 
artykułów spożywczych, maleryaiów budowlanych, 
nawozów sztucznych, orzewa opałowego. Kupuje 

i sprzedaje folwarki, kamienice, realności itp.

Pryw. Szkoła Prawa
lii i lifeia i Ora B. Im iffesiśi

Kraków, Straszewskiego 28, II p.
(naprzeciw Uniwersytetu), cd 3—4. 

Rozpoczyna Rf3>t?J© EcIłCy© E j3 E © r© t!»© : d o  hi­
storycznego w  dn. 28 b. m,, do sądowego dn. 29 
bm. i do politycznego dn. 30 bm. Zmiany w  pla­
nie nauk uniwersyteckich (od 1. X  b. r.) uwzglę­
dnione już na kursach, w  skrótach  i systemie ko­

respondencyjnym. 3742

sszon jesienny i zimowy
przyjmuje płaszcze pracownia sukien i okryć 

damskich

Maryi Gzichowcj, Zsmhowa 17,, Dębniki
wykonuje y/ 48 godzinach po nader przystęp­

nych cenach.

DOM SPEDYCYJNY 
J ó z e fa  Czermińskiego

w Padgćrzu przy ul. Nadwiślańskiej |. 24.
Tel. 3111.

Wykonuje szybko i uczciwie wszelkie w z&krss 
spedytorski wchodzące przewózki. 2273

Przybory umundurowania
A. B H O S S  K R A K Ó W

u !. F io rya ń sa  K r. 4 4  3245
naroinik: tuż ob ek  Bramy Fioryańaklel. 

Kooperatyw om , uoishawym  i kupcom sabal.

3739

n a i
poleca udoskonalouą nrneynę patentowaną, syst. r o lk o ­
w e g o  (prod. dzień -500—300 d«ch.), jak również wszel­
kie inne maszjny do wyrobu p u s ta k ó w , cem & roW iił, 

s u.' i t. p.

FslrjSa M  l if l l  vjM, bL BiisM® 1154.
Żądać kataloga Nr 135. 3619

Zarząd kursów „MATURA"
Kraków, ul. Grodzka 32, h.

zawiadamia P. T. Interesowanych, żo wpisy na malnry- 
czny lturs 2-lctni oraz na półroczny kurs reprobowanych 
Odbędą się w dniach cd 27 do 31 października b. r.

Prospekta i informacye bezpłatnie. 3706
■ łn m w i « <«*xwrr^znmB ac aaiiłK ia  »n «.', arna

H r6 l i szycie.
Z powodn podrożenia robót krawieckich, knżda praktyczna 
pani może w krótkim czasie wyuczyć się kroju i szycia 

sukien damskich i dziecięcych

w szkołę kreju i szycia „Józ@iiiia“ , Długa 11.
Kurs rozpocznie się 3 listopada 1919 r. — Tamże wszel 

kie formy, podług wziętej miary. 3695

s  a  za  Ba e=2 są es ea ea ca easss ca ss  ca ca  ca  ca t

I NOWA POLSKA F1FIMA1 c
DOli.1 SANK0WY, KANTOR WYMIANY

H M A R Y A ^ A  A f ^ B R O S A  o
0 KBAK0Vy, SZEWSKA 9. —  TEL. 22S2; B

9 KUPUJE I S PSZ E2A JE WALUTY ^
g :: PO NAJLEPSZYM KURSIE. ::
a są o  sa ca =a ca a  ca ca cs ca es ca ca es ca cS w

Oddam 2 dziawczynkl 
tnpełnieza swoje s.eraiy lat 8,
i ruga 3 miesiące zdrowe i pię- 
tne. — Salomea Gacoehowa 
Świątniki Górno L. 49. S74J

Kwiaty s s ic c zn e
artystyrene kapeluszowe, de­
koracyjne, kośc.eine, pióra, 
boa, lantazye poleca huru.- 

wnie i detailicznie 3247 
W IW G tNTYiiA  UÓR5KA 

Kraków, PloryaAłka 18, i p.

KoŚsnSstorn
dla wecho<hii«j Galicyi daje 
iłobre ziemie po yuzysłępaycii
cenach t. i. cd 1000 koron 
do 8000 kor. era* łaj Ludu - 
ccwy zarasem ióżuo ulgi. 

Y/f. o : .: . i a p r z v : :r= a I e

l.okaBu na fabryką ©o-Sl1r-co

poszukuje natychmiast nowo powstająca fabryka chemiczna, składającego się z około 
.000 metrów kwadr., sal roboczych jak i 600 metrów kwadr., r.bikaeyi na magazynowa­
nie towarów wraz z obszernem podwórzem. W budynku ma znajdować się, ewentualnie 
daną ina być moineść uzyskania siły elektrycznej lub parowej, światła elektrycznego, 
wody jak i pary do gotowania. Zgłoszenia pisemne pod „Fabryka chemiczna* uprasza się 
bezzwłocznie nadsyłać do Biura ogłoszeń i reklam H. FALLKA, Kraków, Bonerowska 11.

9 ?C r o t o l i * 6

KomamaB aaaaouesaKaaaajŁjaMaaaacM

Pierwcza polska chem. 
pralnia i art. farfciarnia.

t: iś.uro i :
LiLi-y ; 
• i; j J >

?o h wieżcin uziipr-nieniu person ulu la chowem i siłami i przy zastosowaniu najno­
wszych £;ocv:0\v technicznych, wykonywa wszeik.c robc‘y wchodzące w zakres swego 
fachu, gwrr« r/ti.jre ŁUs?:iei?r.Ci:6 wykcnsals, rzeczywistą czystość i cu większa, całość 

powicizt.nych. r>;;bie przecinko! o w. Iłobcta trwa no dui ośmiu.

Ciura p rzyjęć: G cnircia , Eioiotck 0 , F ilie : S l£¥;k3w ska 2 3 . O łaga 27 .
LcL’:£-:fsr.a Z, i Fc-u^ć.-ze Ksłwaryjpfca 5 . m iY

Łupak cementowy do krycia dachów. W y­
rób pierwszorzędny, lekki i trwały. Sprzedaż 
wagonową i w mniejszych partyach, po ce­

nach fabrycznych prowadzi 3391

Główne Biuro Sprzedaży
Kraków, u!. Starowiślna 55.

P H I L A T E L I A  1
Bracka 10. K R ffiS €© W f Bracka 1i3.
Handei marek polskich i zagra­
nicznych. Kupno i sprzedaż. B a­
danie marak polskich przedrukiem, 

Cenniki za nadesłaniem 5 0  hal.

Zj dajcie specyalnej PASTY DO OBUWIA 

i i B Ł A S K "  0 „ 3 ^ ^ “  348*

fahryłia iMiEa M, IśliiitB, baków, Kanatliib 12.

Polskie

i
n i  t* 

:.„ ; 'A
ifel *

1 'ina* ««* K6 »s£flsaRM« w i i  aa*
Zarząd  główny:

w Krakowie, ul. Sławkowska L, 1. j ;
Oddziały:

Warszawa, Lwów, Sosnowiec.

Kapitał akcyjny K 20f000.000.
Adres dla depasz do Zarzgdu gł. i oddziałów:

„T G H A N “  

ra Telefon Nr. 20 — 78 i 11 — 38 a
Rachunek bieżący:

Bank Krajowy, Kraków, Lwów; Eank Przemy­
słowy, Kraków, Lwów; L’cnk handlowy w Y/a*- 

szawle; P. K. G. Warszawa Nr. 143a3'5. 
Dziai węglowy.
Dział drzewny.
D zia ł budowlany.
D,zi*ł żelazny,

G*>nerałna tieprezenzacya hut iłąskłch
i gallcyjsIcicG. I f ił i

Dritał roiniczy. |
£zk-; rr.s~zyn reinłczyct- J
DrtaJ ooc-żyw-jzy.

zyzz.z.r3Si 5525ZSSEłP."iU c o c - * 5 - - J * - : - s » v <«• * f - •


